NASZA INTERWENCJA 


Wierzymy, że w wózkami 
będzie klub! 


Jesteśmy 4-osobową grupką 
dziewcząt, w wieku 13-15 lat* Mie¬ 
szkamy w 10-piętrowym wieżowcu 
w Gdyni-Chyloni. W grudniu ubr. 
zorganizowałyśmy dla dzieci z na¬ 
szego wieżowca ^wieczorek filmo¬ 
wy". Odbył on się na naszym siód¬ 
mym piętrze. Po wyświeceniu kil¬ 
ku filmów urządziłyśmy konkursy 
recytatorskie, piosenkarskie i ske¬ 
czowe. Za najciekawszy występ 
wynagrodziłyśmy wykonawców 
kolorowymi dyplomami zrobiony¬ 
mi przez nas. Dzieci byty bardzo 
zadowolone z wieczorku, lecz są- 
siedzi patrzyli na to „krzywo", bo 
było za głośno. 

Od pewnego czasu wózkarnia 
znajdująca się w piwnicy jest wol¬ 
na, żadnych sprzętów sięw r niej nie 
przechowuje, a my chciałybyśmy 
wykorzystać ją na klub. Organizo¬ 
wałybyśmy różne zabawy, przed¬ 
stawienia, konkursy, spotkania, a 
także pomagałybyśmy młodszym 


koleżankom i kolegom w nauce. 
Jesteśmy wszystkie dobrymi 
uczennicami. Poradź nam „Świa¬ 
cie", jak zdobyć tę pustą wóz- 
karnię. 

Dziękujemy z góryIM 

Katarzyna Haltman (13 lat), Hanna 
Langowska (13 lat), Lucyna Haii- 
mann (15 lat), Maria Wesołowska 
(13 lat), ul. Helska 11,81-056 Gdy¬ 
nia 4. 

Od redakcji; Uważamy, że Wa¬ 
sza inicjatywa jest bardzo cenna. 
Wspólnie z Wami zwracamy się 
z prośbą do Komitetu Osiedlowe¬ 
go. aby oddał, niewykorzystane 
dotąd pomieszczenie, najmłod¬ 
szym mieszkańcom bloku. Wie¬ 
rzymy, że dorośli, nie tylko udos¬ 
tępnią Wam wózkarnię. ale rów¬ 
nież pomogą w jej zagospodaro¬ 
waniu. Napiszcie jak Wasza spra¬ 
wa została załatwiona. 

REDAKCJA 


„ARLEKIN" 

W WARSZAWIE 

ale tylko w maju! 

(InL wL). Wc wszystkie niedziele maja warszawiacy oglądać mogą 
w Pałacu Kultury i Nauki przedstawienie „Awantura w Pacynkowie”, 
z którym przyjeżdża z Łodzi Teatr Lalek „Arlekin”: Ten kolorowy, 
pełen humoru spektakl, w którym pantomimie lalek towarzyszy klowna- 
da żywych aktorów, wyreżyserował Stanisław Ochmański, a występują 
w nim Anna Janisz, Waldemar Musiał, Antoni Roszkowski i Michał 
Sobolewski, (jug) Fol. W. Musiał 




Mówi 


■ 

TOMASZ BORKOWY 


- filmowy Andrzej Talar 

„Ciągle nie mogę s ię4o tego przyzwyczaić, że obcy ludzie 
rozpoznają mnie na ulicy. Są szalenie życzliwi, sympatyczni 
ale cęasem sam nie wiem jak się zachować,.. Identyfikują 
mnie /. Andrzejem Tatarem- „jak ta Basia mogła pana\, 
takiego sympatycznego, rzucić mówią współczująco , 
Zapraszają mnie na Spotkania do szkol. Nie wiem, czy to 
dobrze czy ż.ie, ale na spotkaniach bywają przeważnie dzie¬ 
wczyny, któ repy tają m n ie dosłownie o ws zystko po tząw- 
szy od dalszych losów Andrzeja do muzyki którą iubię, czy 
ubiorów, które nosze najchętniej. Niezależnie od tego wielu 
młodych łudzi stara się nawiązać ze mną kontakt. Otrzymuję 
masę Hsłów na adres teatru i co dziwniejsza* do wynajętego 
krakowskiego mieszkania także". 

Jedyną wypowiedź dla prasy odtwórcy roli Andrzeja Talara 
w serialu „Dorn" przeczytacie na str, 6 
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Fot. Jacek Łopuszyński 


Przyjrzyjmy się sobie uważnie! 

Proponuję przyjrzeć się naszemu codziennemu postępowaniu. 
Jakże często zapominamy o zachowaniu godnym ucznia - o sza¬ 
nowaniu drugiego człowieka, a często i siebie samego. Jakże 
często brakuje nam życzliwości i zrozumienia. Obserwuję niepoko¬ 
jące zjawiska oceniania ludzi według stanu posiadania, a nie 
osobistych zalet takich jak: uczciwość, koleżeństwo, solidarność 
i odwaga. W ramach wiosennego porządkowania powinniśmy 
zlikwidować „zachwaszczone" wulgarnymi wyrazami nasze słow¬ 
nictwo, wyrzucić z siebie pazerność i zachłanność na korzyść 
życzliwości S koleżeństwa. 

Chciałabym, aby moja wypowiedź spowodowała głosy mło¬ 
dzieży opowiadające się za taką wiosenną „odnową". 

Joanna z Sosnowca 


CHŁOPCY Z ORZECHOWCA , 
POPRAWCIE SIĘ! 

Jestem ut/nicri) piątej klasy Szkoły Podstawowej w Orzechów* u. 
Chłopcy z naszej szkoły męczą i zabijają ptaki. Jest ich w naszej wsi 
i tak niewiele. Koledzy zabijają c zym się da: kamieniami, patykami, 
procami. Liga Ochrony Przyrody nie interesuje się lym przykrym 
zjawiskiem. Ponieważ moje prośby o darowanie ptakom życia nie 
docierają do kolegów, łudzę się, że zawstydzi ich informacja 
w „Świeci* Młodych'* Obrońca ptaków 


MLEKO W AEROZOLU? 

ZSRR (PAP). Brzmi to straszniedziwnie, ale podobno jak smaku¬ 
je] W dwóch łotewskich zakładach przemysłu mlecznego funkcjo¬ 
nuje już odpowiednie urządzenie rozpuszczające dwutlenek węgla 
w płynnych produktach mlecznych. Gazowane mleko zachowuje 
świeżość nawet po upływie trzech dni. (ki) 


MRÓWKI ZAMIAST ŚRODKÓW CHEMICZNYCH 

WARSZAWA (PAP), W Borach Niemodlińskich, w nadleśnictwie 
Tułowice, powstała stacja hodowli tzw, mrówki omowej. Jak 
wykazała praktyka, wystarczą 3 4 mrowiska na 1 ha lasów, aby 
mrówki poradziły sobie ze szkodnikami i pasożytami niszczącymi 
drzewa i runo leśne. Każde mrowisko liczy bowiem milion mrówek 
stale żerujących. Myrrnykolodzy, tj. specjaliści zajmujący się 
mrówkami, dążą do takiego rozmieszczenia mrowisk w naszych 
lasach, aby opylanie drzew stało się niepotrzebne. |kl) 


j REZERWAT DZIĘCIOŁÓW 

WARSZAWA (PAP). W woj, bielskim znajduje się 19 rezerwatów 
przyrody o łącznej powierzchni 9G2 ha, Obok rezerwatu cisowego 
na górze Tul jednym z najciekawszych jest znajdujący się na 
stokach Holi Lipowskiej rezerwat dzięciołów. Zdaniem służby 
leśnej żyje tom ok, 40 ptaków, (ki) 
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PANIE 

PREMIERZE! 

Zespół redakcji „Świata 
Młodych" z wielką nadzieją 
przyjął Pańską zapowiedź 
podjęcia zdecydowanej walki 
z alkoholizmem oraz pierwsze 
próby łagodzenia jego społe¬ 
cznych skutków. 

Nikt już dziś nie ma chyba 
wątpliwości, iż trwająca dotąd 
latami, i w dodatku przy pełnej 
aprobacie najwyższych władz, 
polityka rozwijania sieci punk¬ 
tów sprzedaży wyrobów alko¬ 
holowych i system premiowa* 
nia za tę sprzedaż - doprowa¬ 
dziły do prawdziwej tragedii 
setki tysięcy rodzin w naszym 
kraju. 

Coraz łatwiej dostępny, tani 
alkohol, dostarczany na rynek 
w coraz to większych iloś¬ 
ciach, najwięcej niepoweto¬ 
wanych krzywd wy rządził naj¬ 
słabszym, a więc dzieciom* 
il Nie wszystkie z nich zdaj'ą so¬ 
bie sprawę z tego, jak okrutnie 
los się z nimi obszedł. O tych 

I wypowiedzieć się mogą tylko 
fekarze i mamy nadzieję, iż 
uczynią to w osobnym rapor¬ 
cie. Ale są i takie dzieci, które 
w pełni świadomie przeżywa¬ 
ją tragedię swoją i swoich naj¬ 
bliższych, próbując nawet 
w miarę swych sił jakoś jej się 
przeciwstawić. nieporadnie 
często i po swojemu walczyć 
z zalewem chamstwa, brutal¬ 
ności i dzikości, które niesie 
alkoholizm rodziców - w prze¬ 
ważającej mierze ojców. 
Drukujemy obok takie wy- 

I powiedz*. Pragnęlibyśmy, aby 
głosy tych skrzywdzonych 
najbardziej stały się jednym 
z ważkich argumentów za jak ! 
najszybszym opracowaniem 

I i przedstawieniem przez Rząd 
szerokiego, kompleksowego 
programu zwalczenia pla* 
gi alkoholizmu w Polsce oraz 
wyrównania krzywd społecz* 
nych z niego wynikających. 1 
Mamy nadzieję, iż prawdzi- i 
wy autorytet, jakim się Pan, 
Panie Generale cieszy we 
wszystkich kręgach naszego : 
społeczeństwa oraz stanow¬ 
czość w działaniach, które Pan 
! już na tym polu podjął, stano- [j 
wić będą rękojmię powodze¬ 
nia tej ogólnonarodowej 

I sprawy. f 

Pozostajemy z szacunkiem 

„Czuwaj" I 

. Zespól,^Świata Młodych" 

J harcerskiej gazety 

nastolatków 


Rodzice wzięli ślub gdy miałom 4 lala ((eriz 
mam 10). Ojoec jest inwalidą, obecnie pracują¬ 
cym. Kilka razy przychodziły nagany i upomnie¬ 
nia ra przebywanie w pracy w stanie nretrzeź¬ 
wym. W domu wymyśla mi od takich rożnych. 
A nawet bije. Gdy dostanę w szkole dwóję (co 
zdarzyło Się 2 razy) bije mnie tak, ze na drugi 
djieri nie pamiętam co się działo na wczoraj¬ 
szych lekcjach. Może to przeczytają podobni 
tatusiowie i zrozumieją, że dobre słowo i trochę 
czułości znaczy dla nas tak wiele,.. 

„N&stur 


Ja. mama i tato zajmujemy M-4. Moi rodzice 
są od czterech lat po rozwodzie. Mój tato jest 
muzykiem. Jeszcze przed rozwodem był dwa 
razy na leczeniu odwykowym. 

Nie chciałabym, żeby jakiekolwiek dziecko 
przeżywało to, co ja, a przecież wiem, ze są 
jeszcze gorsze rodziny. Tato przychodził ciągle 
pijany do domu, bił mamę, me dawał nam spać, 
często do szkoły przychodziłam niewyspana. 
Nauczyciele na wywiadówkach mówili; „zdolny 
leń", Owszem taka święta, to ja nie byłam, afe 
kiedy mistem się uczyć? Tato prawie w ogóle 
nie trzeźwiał. Czasami jak mu coś wypadło i m u- 
siał siedzieć w domu, wtedy nie pił i stawał $ię 
całkiem innym człowiekiem. Był wesoły, dowci¬ 
pny, uczył mnie wielu fajnych zabaw, byłam 
wtedy szczęśliwa. Jednak moja mama nie wy¬ 
trzymała i wystąpiła o rozwód. Sąd oddal mnie 
pod opiekę mamie, a mieszkanie zostało po¬ 
dzielone na dwie części. My z mamą zajęłyśmy 
duży pokoj, a tato mały, reszta była do wspólne¬ 
go użytku. 

Od śmierci babci coś $ię zmieniło. Tato prze¬ 
stał pić, myślę fis my* że się ustatkuje, ale nie. Po 
jakimś czasie* rzucił pracę i utrzymywał się ze 
spadku po swojej matce. Za namową rodziny 
wrócił do pracy i znów ją rzucił, i tak kilka razy do 
roku. Teraz ostatnio znów podjął pracę i myślę, 
że już tam zostanie, bo jest z niej zadowolony. 
Gdyby tylko przestał pić był by wspaniałym czło¬ 
wiekiem, przecież świetnie włada językiem nie¬ 
mieckim i angielskim, umie grać aż na 4 instru¬ 
mentach; na gitarze, saksofonie, perkusji i pia¬ 
ninie. W domu potrafi wszystko zrobić. Żeby 
tylko nie pif. A sta rczyłyby dobre chęci... 

„Małgorzata" 


Moj ojciec od trzech łat pije. Początkowo pił 
mało, z biegiem czasu, a może i okazji coraz 
więcej i coraz częściej Taka sytuacja trwa do 
chwili obecnej* Ostatnio dochodzi do kłótni 
i awantur. Nieprzespane noce, zmęczenie dają 
się we znaki, Ale uczyć się muszę, nie mogą iść 
do profesora i powiedzieć* że nie umiem tego 
czy tamtego, bo ojciec był pijany, to była awan¬ 
tura. Wspólnie ze starszym bratem próbowaliś¬ 
my rozmawiać z ojcem, ale czy można pomóc 
człowiekowi jeśli on sam tego nie chce? Mamy 
słowa też odbijają się pustym echem. Nie obwi¬ 
niam za to tylko ojca. Bo przecież ludzie, którzy 
przeżyli 21 lat pod wspólnym dachem, nie mogą 
odwrócić się od siebie tak po prostu. Wydaje mi 
się, że gdzieś popełnili błąd w życiu, utknęli, 
stracili do siebie zaufanie. Tak bardzo chciała¬ 
bym im pomóc.,. 

„Czytelniczka" 


To było nieszczęśliwe popołudnie. Przyszłam 
ze szkoły. Babcia siedziała przy stole. Już wie¬ 
działam, ze coś me jest w porządku. Spytałam: - 
Co się stało? Wtedy babcia odpowiedziała: - 
Mamy nie ma w pracy. Mogłam się domyślić* co 
to znaczy. Znałam naszą tragedię. Zaczęłam się 
dopytywać' 

- Gdzie ona jest 1 

Szukałam wszędzie* bez skutku 'Wreszcie do¬ 
wiedziałam się od sąsiadki: mama jest na tej 
samej ulicy* pod numerem 16, o parę kroków - 
a tak daleko... 

Poszłam ram z babcią i z moim starszym 
bratem. Otworzyliśmy drzwi. Moja mama 
w otoczeniu pięciu nietrzeźwych mężczyzn, 
obok - ta pani, co namówiła moją mamę, by 
przyszła do lego towarzystwa. 

Jeden z mężczyzn wypędził nas. uderzył bab¬ 
cię Poszliśmy na milicję 
Alkoholicy dostahza swoje. Milicjanci zabrali 
mamę, tego mężczyznę* który babcią uderzył - 
oraz bobc-ę by jdzieM/i zeznań Tak to się nazy¬ 
wa. Tego dnia wieczorem zaniosłyśmy t siostrą 
mamie do aresztu płaszcz i buty. To jednak 
nasza mama. Chora i zbita babcia poszła za 
miast mamy do pracy. 

Nazajutrz mama przyszła i tak się skończyła ta 
straszna tragedia 


Mama nie jest zła To mój ojciec, który już 
lenił z nam i n i e mieszka, jest na jw ięcej wi n jen. 

Nie daje pieniędzy na moje wyżywienie, nie 
ma prawa do na$ przychodzić.., ale przychodzi 
i awanturuje się. Grozi* żo zabije nas albo bardzo 
zbije. 

Ola niego istnieje tylko wódka. 

Nie jestem słabą, wystraszoną dziewczynką. 
Krzyczę, walczę, czasem rozbije butelkę o bruk. 

Mój rok 19B0—198T - to jest beznadziejna 
walka z alkoholizmem, 

„Kwiat ametystu" 


Nie mam powodów do chwalenia się mym 
tatą. Zawierał małżeństwo z mamą, gdy oboje 
mieli skończone zaledwie po osiemnaście lat 
i jedno, czym obdarzył mamę, to właśnie nami. 
Od kiedy tylko sięgam pamięcią* tato naduży¬ 
wał alkoholu i od tego nałogu nie potrafi po¬ 
wstrzymać się do dziś. Mojego dzieciństwa nie 
mogę więc uważać za szczęśliwe, zawsze wola¬ 
łem więcej czasu przebywać u babci aniżeli 
w domu. Byliśmy świadkami wielu wywoływa¬ 
nych przez tatę w pijackim widzie awantur, 
pobić mamy, ale sami m usieliśmy siedzieć jak 
truś te* bo jego gniew często przenosił się i na 1 
nas. Bardzo współczuję mamie* ale jak na razie 
poza pomocą w domu bądź w gospodarstwie 
nic więcej nie mogę uczynić. Dlatego też nie na¬ 
wiozę wszystkich nałogowych alkoholikowi po¬ 
tępiam ich za to, żę swym postępowaniem krzy¬ 
wdzą nie tylko siebie, ujmując sobie zdrowia* 
ale całą rodzinę, a przede wszystkim własne 
dzieci. Uważam, że alkoholizm w naszym kraju 
trzeba uznać za plagę narodową nr 1 Jx> ogar¬ 
nęła ona sporą grupę ludzi. 

Oglądałem w jednym z niedawno wprowa¬ 
dzonych programów pt. „Blisko i daleko" świet¬ 
ny moim zdaniem reportaż dotyczący proble¬ 
matyki pijaństwa na wsi. Mama przeżywa także 
takie same męki jak tamte kobiety* czekając 
w jakim stanie tato powróci do domu. Wszelkie 
perswazje nie zdają się na nic, na leczenie odwy¬ 
kowe-na leżałoby go chyba zaprowadzić pod 
silną eskortą, bo na coś takiego nigdy samo¬ 
dzielnie się nie zdecyduje. 

Kiedy przyjdzie po pracy w normalnym sta¬ 
nie, to aż miło patrzeć jaki to wspaniały czło¬ 
wiek? Pomoże we wszystkim mamie* w polu, 
a nawet w kuchni. Gdy jest w dobrym humorze 
potrafi nawet zabić kurę, oporządzić ją i ugoto¬ 
wać smaczny obiad. Można go wtedy przyłożyć 
do rany, wtedy czuje się naprawdę, że ma się 
rodziców! 

Sławek 


Moja rodzina składa się z ośmiorga ludzi 
z rodzicamr. Mamy dwa pokoje, przedpokój, 
kuchnię, spiżarkę i łazienkę. Wodę trzeba nosić 
wiadrami ze studni* która znajduje się 30 m od 
domu. Mama pracuje w szkole, w której my się 
uczymy, jako sprzątaczka. Ojciec, też pracuje, 
ale niestety, bardzo często zagląda do kieliszka. 
Przychodzi do domu pijany, robi awantury, bije 
mamusię, mówi, a właściwie krzyczy na wszyst¬ 
kich różne przykre* choć nieprawdziwe rzeczy. 
Nie oddaje całego wy nagrodzenia, lecz wyma¬ 
gania ma bardzo wysokie. Raz dostał nawet 
karę i przez 1 rok przebywał w zakładzie karnym, 
lecz po wyjściu, niestety, zaczęło ślę to samo... 

Pomaga nam szkoła przyznając różnego ro¬ 
dzaju stypendia* zapomogi* czy też bezpłatne 
obiady w szkole, i których troje z nas korzysta. 
Byłoby nam lepiej, gdyby ojca nie było w domu, 
gdyż tylko przynosi kłopoty i smutki. W domu 
nic nie robi, bo jak przyjdzie, to nic nie jest 
w stanie zrobić* może się tylko położyć spać. 
I n ic m u nie mozna powie dzi eć* iyI ko u w a żąć, by 
z którejś strony nie dostać tym* co znajdzie pod 
ręką Ftsz 'wyprowadził się od nas, Zabrał ze 
sobą do hotelu: kołdrę, poduszkę, zmianę po¬ 
ściel] i regał, sztućce* nakrycia stołowe i wiola 
drobiazgów. Lecz po 2 miesiącach wrócił, nic 
przynosząc mc t tego co wziął, Teraz ma wyma¬ 
gania, kołdrę, poduszką i prześcieradło musi 
dostać. A, że nigdy się prawie nie myje, to po 
jednorazowym użytku trzeba to wszystko prać. 
Co gdrsze, on ma świerzb t nikt z nas nie chce 
t nim spać. Więc śpi sam, a my gnieździmy się 
po 4 na jednym tapczanie. Od dawna chclaljm 
to komuś powiedzieć* lecz w klasie czy nawet 
w szkoło nie ma chyba osoby, która by wysłu¬ 
chała, doradziła, lub wyraziła wyrazy współ¬ 
czucia. 


Chciałabym żyć jak wszyscy wokofo. 

Ale doprawdy nie wiem jak. 

Bo oni żyją tak wesoło, 

Mnie tylko smutki dają znak. 

One są przy mnie, w szkole, w domu. 

One są nawet w mym smutnym śnie, 

Ale Ty nie mów o tym nikomu * 

Bo wtedy każdy dowie się... 

Iwona 


Tata mój był pijakiem i awanturnikiem* grozą 
naszej rodziny! Przychodził po nocach, zawsze 
pijany, strasznie mamę bil i kopał, a kiedy moi 
bracia, mając - starszy trzy latka, a drugi roczek 
-- zaczęli płakać, dochodził do nich do łóżeczka 
i ich bił. Mieliśmy jedno pomieszczenie, gdzie 
nie było podłogi ] wody. Mama ciężko pracowa¬ 
ła przy świniach, nosiła kotły po BO litrów, aby 
zarobić dla nas na chleb. Po dwóch latach uro¬ 
dziła się siostra Jola z wrodzoną nerwicą serca 
ale ojciec nie przestał przychodzić pija ny. 

W czasie jednej z awantur mama z Heniem, 
Jolą i Andrzejkiem uciekła do sąsiadki. Ojciec 
wybiegł na podwórko i zaczai krzyczeć, że ma¬ 
mę zabije razem z nami. Strasznie wtedy płaka¬ 
liśmy, Całą noc spaliśmy u Pani Więckow- 
sklej na podłodze* baliśmy się iść do mieszka¬ 
nia, Pani Więckowska kazała nam iść na milicję* 
Poszliśmy wszyscy, przywieźli nas radiowozem* 
ojciec ich zobaczył i uciekł, a my weszliśmy do 
domu. 

Minęło kilka miesięcy przejściowego spoko¬ 
ju, Ale pewnego dnia ojciec nożem przebił ko¬ 
goś w barze t go zabrali. Później była jego 
sprawa, dostał wyrok trzy lata pozbawienia wol¬ 
ności, W sądzie zaczął przed mamą padać na 
kolana i prosić o przebaczenie. Wyszedł po 
półtora roku, my przeprowadziliśmy się gdzie 
indziej do trzypokojowego mieszkania. Ojciec 
wziął do siebie brata Jacka, ale on długo u niego 
nie mieszkał* potem ja poszłam do niego miesz¬ 
kać* ale po pierwszej wypłacie spił się i nic nie 
ugotował, mama pomnie przyszła i wzięła mnie 
do domu. W 1974 r. 31 grudnia odebrał sobie 
życie, zabił się prądem. Teraz jesteśmy szczęśli¬ 
wi przy mamie i jedno co ważne, to święty 

spok ^‘ Małgorzata 


Nie było nam źle, dopóki ojciec nie zaczął 
nałogowo pić. Przychodził do domu po pracy 
pijany. Szukał zaczepki do awantury, ale mama 
zawsze nam powtarzała, żeby się nie odzywać, 
żeby unikać go. Słuchaliśmy mamy, zawsze 
byliśmy rozstawieni po kątach* żeby nie być na 
oczach ojca, Jednego dnia przyszedł do domu 
wcześniej, wszedł do naszego pokoju i zaczął 
zrywać wszystko ze ścian, później książki jakie 
miałam w biblioteczce powyrzucał na korytarz, 
ja stałam i płakałam, bo nic nie mogłam zrobić. 

Wzięłam potem wszystkie rzeczy E wniosłam 
do pokoju, w którym dotąd mieszkała mama 
z ojcem. Pownosiłam wszystko co było moje 
i brata,,. 

Ojciec od tego czasu mieszkał osobno* ale 
wieczorem zawsze do nas przychodził pijany. 
Jednej nocy siedział do godziny 4 rano* była to 
noc lęku i strachu przed śnpiertią. Mówił, że tej 
nocy musi kogoś wykończyć. Mama prawie całą 
noc czuwała, a on siedział w fotelu z nożem. 

Innego dnia wieczorem mama poszła do ku¬ 
chni i po chwili usłyszałam jak nas woła. Pobie¬ 
głam szybko, siostra za mną, zobaczyłam mamę 
stojącą przy kuchni, a ojciec koło niej miał 
w ręku jakiś słoiczek. Był w nim kwas. Przerazi 
łam się, zaczęłam krzyczeć na ojca* żeby mamę 
puścił Byłam przerażona* przypomniałam so 
bio r jak kiedyś ojciec mówił do kolegi* ze wypali 
mamie oczy kwasem. Bałam się tak okropnie jak 
nigdy w życiu. W pokoju zaczęłam mamę prosić, 
aby zadzwoniła na MO. Mieści się ona po dru¬ 
giej stronie ulicy, naprzeciwko naszego domu. 
Ma ma posłuchała 1 zaczęła dzwonić, Brat już nie 
spał, siostr a ubrała sweter i rajstopy - ja stałam 
na fotelu. Drzy^Ł otworzyły się. wskoczył ojciec, 
z kwasem w słoiczku i podbiegł do mamy. 
Mama puściła słuchawkę, tylko zasłoniła oczy, 
Gosia wybiegła z domu. Ja i Grzegorzem rzuci¬ 
liśmy się na ojca, zaczęłam potwornie krzyczeć, 
żf> cały blok postawiliśmy na nogi, Nio wiedzia¬ 
łam co mam robić, mama była oblana kwasem. 
Gosia w tym cwsio wróciła z milicjantom, sąsio- 


dzi się zbiegli. Ojciec schował się w ubikacji* 
która była koło bloku. Milicjant przyprowadził 
ojca przed drzwi, Nie wiem co mi się wtedy 
siało* nie mogłam się powstrzymać, zaczęłam 
go wyzywać* nie wiem jak, nie pamiętam* a on 
stał i głupio się uśmiechał. Milicjant zabrał go* 
mama zaraz z Elę zadzwoniły po pogotowie 
W mieszkaniu był taki smród* że niemożna było 
tam usiedzieć, Pogotowie przyjechało przed 
2,00 w nocy. Poszłam spać dopiero rano, jak 
zabrali mamę i brata do szpitala. 

Bałam się iść rano do szkoły. Wiedziałam*że 
całe miastu już wie co się stało. Bo tu wiado¬ 
mości roznoszą się superekspresem. Ale po¬ 
szłam, p, dyrektor zaczęła się dopytywać jak to 
się stało. Gdy wróciłam do domu, dostałam 
wiadomość, że Grzegorz przyjedzie ze szpitala* 
że u niego nic groźnego, ale mama zostanie 
dłużej, 

» ♦ > 

Po oblaniu kwasem mama długo się męczyła. 
Była już na jednej operacji plastycznej, jeszcze 
czekają ją dwie. Jak zwykle dorabia szyciem. Do 
dziś nie dostaje alimentów. Sprawy $rę ciągną. 
Była w październiku sprawa rozwodowa, teraz 
kiedy to piszę, jest luty 1987 r. Wiem, że ojciec 
dostał 4 lata. Dobrze, że ciocie nam pomagają, 
ale to wszystko mało. Babcia leż kupuje co 
może. 

Gdy jest mi smutno piszę wiersze: 

- Jest życie dziecinne. 

- Jest zyde dorosłe, 

- Dorosłe życie to dramat i smutek. 

- Koniec radości w dorosłości. 

- A moje życie też przemija jak wiatr... 

Mirka 

Mam trzech braci* mamusię, chorą babcię 
oraz TATUSIA, Tak, w roku BO odzyskałem 
□ jęa! Długa to historia 1 smutna. Nikt z nas nie 
przypuszczał, że może ona tak wspaniale za¬ 
kończyć się. Chodzi tu o alkohol, Tatuś ciągle 
wracał pijany do domu* sam lub z kolegami. Co 
działo się* trudno opisać. Te sceny do dzisiaj 
wywołują u mnie dreszcze. Mamusię coraz 
częściej wywoziła z domu karetka pogotowia 
do szpitala, a tatusia przeważnie zabierała mili¬ 
cja. Nieraz sam biegłem do telefon u* aby zawia¬ 
domić posterunek i prosić o pomoc. Nieraz 
drzwi były zamknięte więc oknem wymykałem 
się i sprowadzałem pomoc. Coraz częściej spa¬ 
liśmy u sąsiadów* a trochę później po kryjomu 
spędzaliśmy noce z mamusią na stołach w jej 
biurze. Dom zamieniał się w melinę, stał się dla 
nas zimny, ciemny, straszny. Gdy przebywaliś¬ 
my w nim - niepewni byliśmy co może się stać 
za chwilę* każdy kąt przepowiadał coś strasz¬ 
nego. 

Na szczęście milicja oddała naszą sprawę do 
sądu i odtąd powoli zaczęło się zmieniać nasze 
życie. Jednak tatuś, który nie mieszkał już z na¬ 
mi, nie dawał nam spokoju. Ciągle po pijanemu 
rozbijał szyby, łamał sprzęty, wykradał nam 
z domu co popadło. Nie widzieliśmy innego 
wyjścia jak tylko rozwód. Tato dostał się do 
więzienia* a mamusia leczyła się i nas wycho¬ 
wywała, uczyła nas kochać ludzi, nie tylko 
dobrych ale i złych. Nie mogliśmy pojąć ra co 
mamy kochać swego ojca... 

Dzisiaj wszystko rozumiemy. Tato po powro¬ 
cie z więzienia przyszedł nas odwiedzić. Był 
olśniony porządkiem w domu, nowymi mebla¬ 
mi* dziwił się, że mamusia potrafiła tak odbu¬ 
dować wszystko co on zburzył. 

Dawniej mówiłem* że dobrze, że wreszcie 
skończyło się to życie w ciągłym strachu, a dzi¬ 
siaj wiem co znaczy dawać z siebie. Wydaje mi 
się, że zrozumiałem wiele. Nigdy przedtem nie 
śniło mi się, że tyle szczęścia może przynieść 
nam nasze nędzne życie. Nasz odliczany co¬ 
dziennie - złotówka po złotówce - pieniądz na 
chleb powszedni. 

Dzisiaj cieszymy się* że jesteśmy razem. Ro¬ 
dzina dla nas, to nasza świętość, której musimy 
pilnie strzec. Wydaje mi się* że im więcej pełno¬ 
wartościowych rodzin tym bogatsza nasza oj¬ 
czyzna, tym szczęśliwsza, tym łatwiej bezpie¬ 
czniej w niej żyć i budować lepsze jutro. Gdyby 
■ każdy z nas przyrzekł sobie i dotrzymał obietni¬ 
cy, żo będzie stał na straży domowego ogniska, 
wówczas świat stałby się o wielo piękniejszy 
I wspanialszy. Jestem pewny, że wówczas nie 
byłoby kryzysu w Polsce lecz rozkwit - podob¬ 
nie jak w rodzinie* gdzie panuje pokój. 

Arkadiusz 





























Proponuję 
organizowanie 
dyskotek 
dla uczniów 
szkól podstawowych 

W „Redakcyjnej Poczcie" coraz 
częściej pojawiają się listy na te- 
mai dyskotek. Jestem ich szczerą 
zwolenniczką, dlatego też chciała¬ 
bym dołączy ć się do koleżanek i ko¬ 
legów piszących w tej sprawie. 
Zgodzę się z tym, że nie ma się 
gdzie bawić. Bo jeżeli na przykład 
w obrębie mojego miasta są cztery 
kluby dyskotekowe i z tegp w jed¬ 
nym stele się biję, w drugim znaj¬ 
duje się dużo osob w stanie nie¬ 
trzeźwym, w trzecim dyskoteka 
trwa od godz. 13.00 do 23.00, to 
zostaje tylko jeden klub, w którym 
naprawdę spokojnie można potań¬ 
czyć. 

W moim mieście tym ostatnim 
jest Młodzieżowy Dom Kultury. 
Owszem są w nim dyskoteki, ale 
tylko raz, dwa razy w miesiącu. 
Przedstawiłam swoje uwagi i na¬ 
suwa mi się następujące pytanie: 
CZY NIE MOŻNA ZAŁOŻYĆ KLU¬ 
BÓW DYSKOTEKOWYCH DLA 
MŁODZIEŻY SZKÓŁ PODSTAWO 
WYCH? Do takiego kiubu wchodzi¬ 
łoby się za pewną niewielką opłatą 
i dyskoteki byłyby 1-2 razy w ty¬ 
godniu w godz. 16.30-20.30. My¬ 
ślę, że wiele osób zgodzi się z moją 
propozycją, dlatego też prosiła¬ 
bym o jej rozważenie. 

Agnieszka lat 13 

Nie występuję 

jako | 

„ciotka przyzwoitka", 
ale... 

Piszę w sprawie listu umieszczo¬ 
nego w 30 numerze „świata Mło¬ 
dych" napisanego przez „Czarnu¬ 
lę". a zatytułowanego ,,Co mam 
zrobić, żeby mój chłopak przestał 
palić?" Nazywam się Małgośka, 
mam 18 łat, chodzę do llł klasy LO 
i Chciałabym coś dodać na ten te¬ 
mat. Przypuszczam, że mój list roz¬ 
czaruje „Czarnulę", ponieważ mi¬ 
nie się on z oczekiwanym przez nią 
rezultatem, Chodzi oto, że nie po¬ 
ruszyła mnie sprawa jej „kłopotu" 
z chłopcem, lecz wiek autorki listu. 
Rozumiem doskonale, że teraz 
młodzież dorasta szybciej (ponie¬ 
waż sama mam dopiero 18 lat), 
lecz w żaden sposób nie mogę so¬ 
bie Yzyobrazić jak dziewczyna 13- 
tetnia może mieć jakiekolwiek kło¬ 
poty „ze swoją sympatią". Nie 
chciałabym występować w charak¬ 
terze tzw „ciotki przyzwoli ki", ale 
list ten bardzo mnie poruszył. 
Często czytałam podobne „listy- 
zwierzema", w których (przepra 
szam za określenie) „małolaty" 
wołają o ratunek dla „zranionego 
serca". Rozum tern dziewczyny 16 
i 16-fetnie, ale 13-letnie? Zadaję 
sobie pytanie: co będzie za dwa, 
trzy lata? Oo redakcji w swoich 
„sprawach tercowych" będą pisać 
jł B-iatkL 

Słuchajcie wszystkie „Czarnul 
ki": me przejmujcie się za młodu. 

Za parę ia» będziecie miały inne 
poglądy r często będziecie się 
śmiały z łych „miłości". Na razie 
radziłabym zająć się innymi spra¬ 
wami, równie ważnymi. 









Poprzedni dyrektor „dwójki" zmarł na zawał. 
Jednak jego następca, Andrzej Zieliński nie zląkł 
się. Wiedział dobrze, co go czeka: 2234 uczniów, 
60 klas, lekcje od 7,00 do 19,00, 5-minutowe 
przerwy. Taki jest bowiem los radomskiej szkoły 
należącej do najbardziej „zagęszczonych" 
w kraju. 


Osiedle „Ustronie" zaczęło kiełkować 
jakieś osiem lat temu. Najpierw powstał 
sektor A, potem B i C. Domy wyrastały (o 
dziwo!) jak grzyby po deszczu, Jednak 
fundamenty pod szkołę położono dopiero 
po dwóch latach. Tak narodziła się pierw¬ 
sza szkoła osiedla, którego liczba miesz¬ 
kańców sięgać miała 37 tysięcy. 

W planach Szkoła Podstawowa nr 2 im. 
J. Marchlewskiego miała zająć się kształ¬ 
ceniem i wychowaniem ok, 800 uczniów. 
W planach. Architekt bowiem, zupełnie 
słusznie, zaprojektował dla każdego z sek¬ 
torów oddzielną szkołę. Ruszyła jednak 
tylko jedna. „Dwójka" musiała przyjąć 
wszystkie dzieci. 1 lak się stało. 

Ten rok był szczytowym. Wprawdzie 
odeszły cztery klasy ósme, ale przyszło 
dziewięć pierwszych! Przez szkolne kory¬ 
tarze przewija się codziennie grubo po¬ 
nad 2 tysiące osób. 

ŻYCIE CODZIENNE 

Uczniowie zaczynają lekcje o 710. To 
pierwsza zmiana - przeważnie ósme 
i siódme klasy. Druga zmiana przychodzi 
na 13.00, trzecia na 14,30. Dzwonek oznaj¬ 
miający koniec ostatniej lekcji rozbrzmie¬ 
wa o 19.15. Dopiero wtedy woźne mają 
czas na pospieszne sprzątanie. O godzinie 
21.00 gasną wszystkie światła. Szkoła mo¬ 
że odetchnąć. 

Większość klas liczy ponad 40 osób 
(największa - 47). Niełatwo pracować 
z tak dużymi grupami. 45 minut lekcji to 
zbyt mało, aby wszyscy jednakowo Inten¬ 
sywnie w niej uczestniczyli, 

W czasie 5-minutowych przerw nie bar¬ 
dzo można odsapnąć. Jest jeszcze 15-mi- 
nutówfca pomyślana dla tych, którzy jedzą 
obiady. Ten kwadrans jest oczywiście nie 
wystarczający - nauczyciele wiedząc 
o tym, przymykają oczy na spóźnialskich. 
Młodzież musi coś zjeść, zwłaszcza jeśli 
spędza w szkole prawie cały dzień. 

„Dwójka" dysponuje 23 klasami, w tym 
fTdoma pracowniami specjalistycznymi. 
Jest sala gimnastyczna, boisko. Wszystko 
to oczywiście zbyt mało, Mfmo jak najle¬ 
piej pomyślanego planu zdarza się (zwła¬ 
szcza w czasie niepogody}, że wszystkie 
możliwe kąty są zajęto. Młodzież ćwiczy 
na sali, korytarzach, w tzw, łączniku, 

ZMARTWIENIA 


czas. Nieco zmęczone zaczynają lekcje, 
a do domu wracają dopiero późnym po¬ 
południem. 

Najtrudniejszy dla 73 (!) nauczycieli jest 
początek roku szkolnego. Wszyscy rodzi¬ 
ce starają się „upchnąć" swoje dzieci na 
pierwszą zmianę I trudno im się dziwić. 
Trudno też wytłumaczyć, że nie zawsze 
jest to możliwe, ponieważ nie kto inny 
a oni widzą zmęczenie swoich dzieci i to 
właśnie im taki układ zajęć dezorganizuje 
życie rodzinne. 

Drugim problemem jest wyżywienie. 
Stołówka [obsługiwana przez 5 osób) wy¬ 
daje zaledwie 400 obiadów (przypomi¬ 
nam - na ok, 2300 uczniów). Przyznaje się 
je, po przeanalizowaniu wszystkich po¬ 
dań, w pierwszej kolejności maluchom ze 
świetlicy, młodzieży mającej trudne wa¬ 
runki domowe, dzieciom wychowywa¬ 
nym przez samotne matki. Chętnych jest 
jednak pięć razy więcej. 

Przy takim przepełnieniu szkoły o wiele 
szybciej ulegają zniszczeniu różne przed¬ 
mioty, sprzęt, pomoce naukowe; wypa¬ 
dają płytki PCV, urywają się firanki, łamią 
krzesła itp. A jeszcze remont dachu, od¬ 
świeżanie ścian - to wszystko stanowi 
dodatkowe obciążenie. 

Do tęgo dokładają sięciągłe narzekania 
rodziców - w pełni uzasadnione - na które 
jednak nie ma lekarstwa. A właściwie le¬ 
karstwo to mogłoby się znaleźć. Byłaby 
nim nowa szkoła... 

NADZIEJA W„DZEWIĄTCE" 

i 

Nowa szkoła buduje się od dwóch lat, 
W tej chwili malowane są ściany i prowa¬ 
dzone prace wykończeniowe. Nauczycie¬ 
le z „dwójki" są jednak sceptycznie nasta¬ 
wieni a nie wierzą w oddanie budynku 
w maju (to jest trzeci termin). Pracujący 
na budowie robotnicy wykazywali znacz 
nie więcej optymizmu, mówiąc: „do ma¬ 
ja, proszę pani, to my ho, hol". Wzięłam 
to za dobrą monetę. 

Jeśli „dziewiątka" ruszy z nowym ro¬ 
kiem szkolnym, z „dwójki" odejdzie ok. 
600 uczniów. Pozostanie 1882. To dużo, 
ałe zawsze szkoła odczuje pewną ulgę. 


Pierwszym i podstawowym proble¬ 
mem „dwójki" jest oczywiście zbyt duża 
liczba uczniów, Ale ci uczniowie są i trze¬ 
ba było tak zorganizować życie szkoły, 
żeby i nauczyciele, i młodzież jak najmniej 
ucierpieli. Każde z rozwiązań rna jednak 
minusy. 

Trzyzmianowy system nauki. Pomimo 
tego, że praca nad planem lekcji trwa 
zawsze przeszło miesiąc i rozważa się 
wszystkie możliwe kombinacje - zawsze 
znajdą się poszkodowani. W szczególnoś¬ 
ci chodzi o dzieci młodsze, które uczą się 
najczęściej na 2 i 3 zmianie. Ich dzień 
zaczyna się wcześnie. Pracujący rodzice 
odprowadzają je do świetlicy około 7.00, 
gdzie w różny sposób spędzają wolny 


Jadąc do Radomia, spodziewałam się 
zastać mocno znerwicowanego dyrekto¬ 
ra i równie zmordowaną młodzież. Ocza¬ 
mi wyobraźni widziałam pękatą teczkę 
z interwencyjnymi podaniami do różnych 
instytucji. Jakież było moje zdumienie... 

Zobaczyłam szkołę z pomysłowo za¬ 
pełnionymi gablotami, z radiowęzłem, 
sztucznym lodowiskiem, chórem, zespo¬ 
łem tanecznym i muzycznym, kursem 
języka angielskiego, kołem sportowym 
itd. Dyrektor uśmiechnięty, nauczyciele 
i młodzież toż. „Dwójka" to jeszcze jeden 
przykład na to, że jeśli się tylko chce, 
można zrobić dużo dobrego - żeby nie 
wiem jak paskudne były warunki. 




ANNA BARANOWSKA 
ltustrac)a: T. Baranowski 


OKRUCHY HISTORII 


WSPOMNIENIE 
O SZTANDARZE 


N asza drużyna-15ŁDH im. Andrzeja 
Małkowskiego posiada bardzo sta¬ 
ry sztandar oraz kronikę. Sztandar 
drużyna otrzymała 17 listopada 1935 ro¬ 
ku. Było to wielkie święto, uczczone uro¬ 
czystą zbiórką. Rano o godz. 9,00 przed 
szkołą zebrała się cała drużyna. W zbiórce 
brali udział zaproszeni goście, drużyny 
harcerskie: „dwójka", „szóstka" i „dzie¬ 
wiątka" - żeńskie oraz „dziewiątka" 
i „dwudziestka" - męskie. 

Drużyna i goście czwórkami pomasze¬ 
rowali do kościoła Matki Boskiej Zwycię¬ 
skiej, gdzie poświęcono sztandar. Dalszy 
ciąg uroczystości odbywał się znów na 
boisku szkolnym. Bardzo dzielnie prezen¬ 
tował się poczet sztandarowy drużyny. 
Harcerze jakby wykuci ze stali, nie zważa¬ 
jąc na lodowaty wiatr, zdjęli palta i świeci¬ 
li gołymi kolanami. Po krótkim zreferowa¬ 
niu historii drużyny przez przybocznego 
oraz gawędzie przewodniczącego komite¬ 
tu honorowego - komendanta Chorągwi 
Łódzkiej hm Stanisława Śzletyńskiego na¬ 
stąpiło odczytanie aktu erekcyjnego 
sztandaru t uroczyste wbijanie „gwoździ" 
- symbolicznych blaszek z nazwiskami 
fundatorów. 

O godzinie 17.30 goście 5 gospodarze 
zebrali się znów, tym razem w sali szkol¬ 
nej, nabitej publicznością, A na scenie 
drużyna „dawała ognisko". Pokazywano 
jak harcerze spędzają wieczory na obozie. 
Całe ognisko utrzymane zresztą w weso¬ 
łym tonie (kino obozowe, encyklopedia 
obozowa, krakowiaczki) było przeplatane 
licznymi piosenkami harcerskimi i ludo¬ 
wymi, Po ognisku odbyło się pasowanie 8 
zuchów na harcerzy. Każdy musiał powie¬ 
dzieć, czego nauczył się w gromadzie, 
W kronice drużyny zanotowana jest wy¬ 
powiedź zucha Piechoty; „Ja nauczyłem 
się w gromadzie zuchowej śpiewać , tań¬ 
czy ć, jeździć na hulajnodze , być samo¬ 
dzielnym i punktualnym oraz wiele jesz¬ 


cze pożytecznych rzeczy , Zdobyłem jedną 
gwiazdkę " Hufcowy dh hm M. Łętowski 
dokonał ceremonii pasowania zuchów na 
harcerzy, to znaczy nałożył im czapki har¬ 
cerskie zamiast beretów i podniósł nara¬ 
mienniki, dając im wskazówki, jak mają 
nadal postępować. Na tym zakończyła się 
uroczystość nadania sztandaru drużynie. 
Był on przechowywany na honorowym 
miejscu, a drużyna często maszerowała 
z nim podczas wszystkich uroczystości 
i zabierała go na obozy. 

P o wybuchu wojny w 1939 roku szkoła 
zajęta została przez Niemców. O tych 
ciężkich dniach opowiadał nam były 
harcerz 15 ŁDH Roman Witkowski: 

«*.- Pewnego dnia przed szkołą zobaczy¬ 
łem tylko jeden niemiecki motocykl, po¬ 
szedłem więc do dozorcy po klucze od 
naszej harcówki Zacząłem pomagać mu 
w sprzątaniu. Sprzątając kolejne trzy pię¬ 
tra widziałem otwarte drzwi i połamane 
ławki Drzwi naszej harcówki zastałem 
jednak ~ o dziwo - zamknięte. Uratował 
ją najprawdopodobniej fakt, że mieściła 
się w zakamarku, w końcu korytarza 
i Niemcy musieli ją wziąć za jeszcze jeden 
magazynek - rupieciarnię, jak analogicz¬ 
ne pomieszczenia na niższych piętrach. 
Rozpaliłem w piecu i spaliłem wszystkie 
nasze dokumenty, zawierające nazwiska 
i adresy * Sztandar wyjąłem z szafki, okrę¬ 
ciłem go na drzewce i zapakowawszy 
w pokrowiec, wyrzuciłem przez okno do 
przyszkolnego sadu . Grubą, oprawioną 
w brązową skórę kronikę, schowałem do 
przenośnego pojemnika na węgiel, doło¬ 
żyłem tam wykręconą ze sztandaru lilię 
i zszedłem na dół. Kronikę i lilię zostawi¬ 
łem w domu , Kupiłem dużo papieru pa¬ 
kowego i wieczorem wróciłem po sztan¬ 
dar r Zaniosłem go do kolegi, afe ten nie 
mógł go przyjąć, bo rodzice się bałt. 

CIĄG DALS2Y NA $TR. 7 
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Z góry zakładam. Iż amatorzy dale¬ 
kich i wieloetapowych rajdów rowe¬ 
rowych umieją doskonale jeździć na 
rowerach, są odporni fizycznie i wy¬ 
trwali, a także znają podstawowe za¬ 
sady poruszania się po drogach publi¬ 
cznych, Doradzam jednak, aby w mia¬ 
rę możliwości unikać tras ruchliwych, 
a więc dla rowerzystów szczególnie 
niebezpiecznych. 

Przestrzegam też, iż przygotowanie, 
a szczególnie prowadzenie długiego 
w czasie i wieloetapowego rajdu ro¬ 
werowego nie jest zadaniem łatwym. 
Wymaga ono przede wszystkim abso¬ 
lutnej dyscypliny i wspólnej odpowie¬ 
dzialności uczestników rajdu za bez¬ 
pieczeństwo własne i innych użytkow¬ 
ników dróg. i właśnie z tego względu 
komandorem rajdu musi być osoba 
dorosła. Jest to również uzasadnione 
zapewnieniem uczestnikom rajdu bez¬ 
pieczeństwa w miejscach biwako¬ 
wania. 

Zanim prześledzimy poszczególne 
etapy przygotowań oraz przeprowa¬ 
dzenia rajdu, wyjaśnijmy sobie co na¬ 
stępuje: 

• na zorganizowanie ra jdu rowe¬ 
rowego niepotrzebne jest zezwolenie 
władz, a tylko zgoda rodziców uczest¬ 
niczącej w nim młodzieży niepełnolet¬ 
niej; 

• każdy z uczestników musi posia¬ 
dać ze sobą kartę rowerową, legityma¬ 
cję szkolną lub dowód osobisty oraz 
świadectwo lekarskie stwierdzające 
zdolność uczestniczenia w wieloeta¬ 
powym rajdzie rowerowym; 

• ze względu na bezpieczeństwo, 
liczba uczestników nie powinna prze¬ 
kraczać 15 osób. Biorąc pod uwagę 
wymóg zachowania między rowerzys¬ 
tami 'minimum 3-metrowych odstę¬ 
pów, długość kolumny rajdowej na 
trasie wyniesie około 70-90 metrów; 

!« • grupa rajdowa powinna posia¬ 
dać pełne zabezpieczenie w środki fi¬ 
nansowe, lub częściowe, pod warun¬ 
kiem, że uczestnicy zaopatrzą się na 
wną ilość koncentratów 
Łatwo obliczyć, że przy 
snach dzienna stawka na 
tętnika nie może być niż- 
^150 złotych. Nie jest to 
wcale nie za dużo; 
jest również wykupienie 
ieczenrowej na czas trwa- 
całej grupy, 

uwag wstępnych, zajmlj- 
programsm, bez którego 
ytko jazdę „na wariata", 
Sza droga do utraty zdro- 
gślrwych wypadków i nu- 
tiku dniach. Dlatego też 
kjwięcej atu poświęćcie 
wszechstronne o praco- 
rajdu oraz przemyślenie, 
a jego trwania chcecie 
konać I osiągnąć, 
jmy więc z grubsza, co 
ie rajdu powinno się 

zaznaczeniem miejsc bi- 
oraz punktów na posiłek 
nie oddechy". Należy też 


przewidzieć ile kilometrów dziennie 
grupa pokona. Tu uwaga: jednego 
dnia ilość kilometrów do przebycia 
przed i po południu nie może przekra¬ 
czać 60, z tynn że większość trasy nale¬ 
ży pokonać przed południem. Przerwa 
na odpoczynek ś posiłek- 2-3 godziny 
i dalej w drogę do miejsca biwakowa¬ 
nia, które powinniście wybierać 
w bezpośrednim sąsiedztwie z osie¬ 
dlami ludzkimi lub na terenie pól na¬ 
miotowych. Trasy trzech pierwszych 
etapów powinny wynosić nie więcej, 
niż 40 km dziennie. Po 2^3 etapach 
zastosujecie 1-dniową przerwę, oczy¬ 
wiście, nie ną bezczynność; 

• na trasie etapu można organizo¬ 
wać więcej niż jedną przerwę (pierw¬ 
sza koniecznie po 40 min* jazdy]}, 
w celu zwiedzenia mijanych miejsco¬ 
wości. zabytków, spotkania sięz ucze¬ 
stnikami stacjonujących obok trasy 
obozów, kolonii oraz z zastępami nieo- 
bozowego lata. W programie możecie 
przewidzieć również spotkania z ludź¬ 
mi dorosłymi, jeśli chcecie uzyskać jak 
najwięcej wiadomości o przeszłości, 
teraźniejszości i perspektywach danej 
miejscowości. Natomiast jednodnio¬ 
wą przerwę w wędrówce powinniście 
wykorzystać na usunięcie uśterek 
w rowerach, ich konserwację, pranie 
bielizny, kąpiel, no I wspólne ognisko 
z miejscową młodzieżą lub obozowi- 
czami; 

• powinniście również z góry prze¬ 
widzieć, kto i czym się będzie w czasie 
rajdu zajmował, za co odpowiadał: 
Kasia - sanitariuszka; Bogdan \ Kazik, 
jako najsilniejsi z grupy-ubezpieczają 
kolumnę z tyłu; Jacek, Magda, Mario¬ 
la t Zbyszek-zaopatrzeniowcy w żyw¬ 
ność i naczelni kucharze; Bolek i Wła¬ 
dek - strażnicy ognia; Gienek, Robert 
I Staszek - mechanicy; Ziuta i Czesia - 
kronikarki; Zenek - obożny, a zarazem 
zastępca komendanta rajdu. Oczywiś¬ 
cie - warty i służbę w rajdowej kuchni 
pełnią kolejno wszyscy uczestnicy. 

Obowiązujące na rajdzie zasady za¬ 
chowania się można zawrzeć w regu¬ 
laminie rajdu. Na rajdach rowerowych 
„ŚM" posiadaliśmy taki regulamin, 
w którym w żadnym przypadku nie byt 
użyty zakaz “„nie wolno się kąpać baz 
nadzoru instuktora", „zabrania się 
jeść zielone owoce" stp. Wszystkie pu- 
nkty były na „tak" - „chcesz zachoro¬ 
wać, to jedz zielone owoce i popijaj 
wodą ze studni", „chcesz pływać to 
pływaj, ale zabierz ze sobą komando¬ 
ra, bo będzie mu smutno, gdy się 
utopisz", Ale były też w tym regulami¬ 
nie dwa punkty dotyczące roli koman¬ 
dora - 1, Komandor ma zawsze rację; 
2, Jeśli komandor nie ma racji - patrz 
punkt pierwszy. 

W programie zapiszcie więc to, co 
zamierzacie robić na trasie rajdu 
i w miejscach biwakowania. Oczywiś¬ 
cie, wszystkiego nie da się przewi¬ 
dzieć, bowiem życie niesie różne nie¬ 
spodzianki, ale od czego kilkanaście 
mądrych rajdowych głów? 

Ciąg dalszy w numerze sobotnim 





F otoamatorzy, którzy mierzą światło 
„na oko" z reguły wadliwie naświetlają 
swoje filmy. Kilka więc rad dla tych, którzy 
chcą fotografować tak, aby mieć pew¬ 
ność, że ich zdjęcia będą prawidłowo na¬ 
świetlone, że po prostu „wyjdą". 

Na początek: musisz zawsze zapamię¬ 
tać, jakiej czułości błonę założyłeś do apa¬ 
ratu. Jeśli twoja kamera posiada wskaź^ 
nik, na którym możesz nastawiać ozna¬ 
czenie czułości filmu - nie zapomnij 
o tym. Jeśli nie posiada - powinieneś 
zapisać sobie czułość błony w specjalnie 
do tego celu (i innych fotograficznych 
notatek) kupionym zeszyciku. Musisz za¬ 
wsze pamiętać o tym, że,,* pamięć 
zawodził 

Posługując się światłomierzem pamię¬ 
taj, żeby mierzyć światło z bliskiej odle¬ 
głości. Jeśli np; robisz portret swej kole¬ 
żanki, musisz dokonać pomiaru oświetle¬ 
nia z odległości kilkudziesięciu centyme¬ 
trów od jej twarzy, bo jeśli ta odległość 
będzie większa, światłomierz „złapie" 
światło odbite i Innych przedmiotów. 
Robiąc zdjęcia gór, np. Tatr, pamiętaj 
o tym, że musisz wpuszczać do aparatu 
1,5-2 razy mniej światła, w stosunku do 
tego, co pokaże ci światłomierz. Przyczy¬ 
ną tego jest to, że powietrze wysokogór¬ 
skie jest inne, inna jest też „barwa" 
światła* 

Jeżeli fotografujesz osobę, czy grupę 

osób „pod słońce" - musisz naświetlić 

* 

film 2-3 razy mocniej, niż gdybyś fotogra¬ 
fował „ze słońcem". Może to wydać się 
dziwne, ale pamiętaj, że fotografowanie 
przez ciebie osoby są odwrócone tyłem 
do słońca, czyli - są w cieniu] Przy okazji; 



uważaj, żeby krąg słoneczny nie znalazł 
się w zasięgu kadruE Wówczas zdjęcie 
w ogóle ci nie wyjdzie. 

Pamiętaj o tym, że gdy fotografujesz na 
kolorowych slajdach, czyli przezroczach, 
musisz szczególnie dokładnie je naświet¬ 
lać. 0 ile błony czarno-białe dopuszczają 
możliwość pewnego błędu w naświetla¬ 


niu, to slajdy są wyjątkowo mało „tole¬ 
rancyjne", W ulotkach, znajdujących się 
w opakowaniu kupowanych przez ciebie 
błon fotograficznych, są wydrukowane 
uproszczone tabelki naświetlań. Jeśli nie 
zdążyłeś się zapoatrzyć w ta belę naświet¬ 
lań, bądź światłomierz, korzystaj z nich 
Taka tabelka jest mniej dokładna, ale ma 
jedną zaletę; jest tak prosta, żemozeszsię 
jej nauczyć na pamięć, co pozwoli ci na 
błyskawiczną regulację przysłony, czy mi¬ 
gawki, gdy zmieniasz obiekt zdjęć, albo 
gdy słońce nagle zachodzi za chmury. 

I jeszcze jedna uwaga; może się czasa¬ 
mi zdarzyć, że będziesz miał kłopoty z do¬ 
kładnym ustaleniem naświetlania. Pa¬ 
miętaj; czarno-biały film lepiej nawet 
czterokrotnie prześwietlić, niż dwukrotnie 
niedoświellić. Natomiast jeśli będziesz 
miał w aparacie barwny slajd - zdjęcia 
najlepiej w ogóle nie robić* 

P,S. Spójrzcie na zamieszczone obok 
reporterskie fotomigawki. Po tematy do 
zdjęć nie trzeba sięgać daleko. Trzeba $ię 

tylko rozglądać. Czekam na Wasze 

* 

zdjęcia. 

WŁODZIMIERZ BARCHACZ 
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CZĘSTOCHOWSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU LNIARSKIEGO 

„STRADOM” 

W CZĘSTOCHOWIE, UL. 1-GO MAJA 21, TELEFON 470-31 

ogłasza zapisy do klas I na rok szkolny 1931/82 w zawodzie: 


- tkacz 

- operator maszyn przędzących włókna łykowe 
Nauka w szkole trwa 2 lata. 

Zajęcia teoretyczne odbywają się w Zespole Szkół Włókienni¬ 
czych w Częstochowie, pi, Krakowska 80, natomiast praktyczne 
w Zakładzie. 

Uczniowie otrzymują stypendium w wysokości: 

- w klasie I 430,- zł miesięcznie 

- w klasie II 655,-zł miesięcznie 

oraz premię w wysokości 20% wynagrodzenia miesięcz¬ 
nego. 

Ponadto uczniom przyznawa ne są w oparciu o osiągane wyniki 


w nauce I warunki materialne zapomogi na zakup pomocy 
szkolnych, odzieży. Każdy uczeń zamiejscowy ma zapewnione 
miejsce w internacie. 

Kandydaci ubiegający się o przyjęcie do szkoły winni składać 
dokumenty w Dziale Kadr i Szkolenia Zawodowego-Zakładu, 
Absolwenci szkoły mają zapewnioną pracę w Zakładzie (w 
zawodach podstawowych} na bardzo dobrych warunkach pła¬ 
cowych, Wyróżniający się absolwenci mają możliwość konty¬ 
nuowania nauki w Zaocznym Technikum Włókienniczym. 
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TRAGEDII NA DROGACH - STOP! 


ZADANIE KONKURSOWE (2 ) 

1. W jakich sytuacjach pieszy 
może iść jezdnią w mieście, 
a w jakich na obszarze nieza¬ 
budowanym? 

2* Jaki jest zakres obowiązywa¬ 
nia znaku ograniczenia szyb¬ 
kości ustawionego wraz z ta¬ 
blicą miejscowości? 

a) od miejsca ustawienia zna¬ 
ku do znaku odwołania 

b) od miejsca ustawienia zna¬ 
ku do najbliższego skrzyżo¬ 
wania 

c) na całym obszarze danej 
miejscowości 

3. Który z pojazdów na krzyżo¬ 
waniu ma pierwszeństwo 
ruchu - a, b, c, d? 

















































zawody budzą zawsze 
dużo emocjL Najpierw 
na zbiórkach kiedy starannie lepi 
się kartony bibuły, kroi według 
wzoru i dobiera kolory, żeby 
właśnie ten był najwspanialszy, 
by oczarował widzów.„ 

Potem - napięcie przy pod- 
grzewaniu. Koledzy doradzają: 

“ Już wystarczy, puszczajcie! 

- Jeszcze trochę, niech się le¬ 
piej napełni. 

Balon trzymany nad rurą od 
piecyka powoti napełnia się roz¬ 
grzanym powietrzem {u dołu rury 
mały palnik - w metalowej pusz¬ 
ce lignina namoczona benzyną 
lub denaturatem). Zbyt długie 
przytrzymanie grozi pożarem. 
I wreszcie decydujący moment - 
start! Uwolniony balon szybuje 
w powietrze, a oczy obserwato¬ 
rów wędrują od balona do stope¬ 
ra - jak długo będzie wznosił się 


ponad ziemią!? 

Podczas tegorocznych, 13 już 
Krakowskich Zawodów Balono¬ 
wych organizowanych przez 3 
lotnicze szczepy: „Słoneczne 
drogi", „Srebrzyste ptaki", 
i „Gwieździsty szlak" najlepsze 
wyniki osiągnęli w grupie zu¬ 
chów „Seienonauci", których ba- 
]on unosił się w górze 470 se¬ 
kund, a w grupie harcerzy „Pa¬ 
pużki" z czasem 373 sekundy. 
W zawodach brało udział 150 dru¬ 
hen i druhów; 43 batony poszy¬ 
bowały w przestrzeń, 3 niestety 
zapaliły się przy starcie, (ap) 


Fotografował: 

Jacek topuszynski 
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JEŻELI POPRAWI 

BEKHEND I WOLEJ... 


NASTĘPCA 

BORGA? 


K rólem światowego tenisa jest nadal 
fenomenalny Szwed 8joern Borg, 
chociaż jego pozycja wciąż jest za¬ 
grożona, Rywale atakują, a przewodzą tej 
grupie dwaj Amerykanie - John McEnroe 
i Jimmy Connors* Wygrywali już nieraz 
z Gorgiem, ale w imprezach prestiżowych, 
jak Wimbkjdon czy Truniej Mistrzów 
Szwed potrafił udowodnić swą wyższość 
i zachować miano najlepszego. Ale oto 
pojawi! się tenisista, o którym Wojciech 
Fibak powiedział, źe za trzy lata będzie 
niepokonany,. To lvan LendL 

Przebojem do elity 

Jeszcze przed rokiem nazwisko Lendla 
znane było tylko tenisowym koneserom. 
Dziś zna je każde dziecko w Czechosłowa¬ 
cji, każdy kibic w naszym kraju i na iwie 
de. Awans do elity światowego tenisa 
21-letniego młodzieńca z Ostrawy, stał się 
faktem i nastąpił niewiarygodnie szybko. 
W okrasie jednego sezonu (1980) stał się 
lendi tenisowym gladiatorem i przebo¬ 
jem wywalczył miejsce w czołówce, gdzie 
dostać się jest niesłychanie trudno. Na¬ 
wet jeśli gra się w tenisa doskonało. Trze¬ 
ba mleć jeszcze trochę szczęścia i twardy 
charakter, bo wśród najlepszych rządzą 
specjalne prawa; sportu i biznesu. 


Lendi .jest wytrwały, choć jeszcze mło¬ 
dy, A ponadto ma talent wprost niezwyk¬ 
ły, Dwukrotnie już pokonał samego Borga 
i ma na „rozkładzie” niemal wszystkich 
innych czołowych tenisistów. Rok 1980 
zapamięta Lendi, jak i wszyscy sympatycy 
sportu w CSRS, bardzo długo. fvanek 
z Ostrawy byt rewelację rozgrywek 
„Grand Prix”, Zajął w tej klasyfikacji dru¬ 
gie miejsce, przed Borgiem i Connorsem, 
Tylko McEnroe zebrał więcej punktów. 
W turnieju „Masters", z udziałem ośmiu 
najlepszych, awansował aż do finału, 
gdzie uległ po ostrej walce Songowi, 

Jeszcze większą sławę przyniosły mu 
występy w Pucharze Davisa, drużyno¬ 
wym turnieju o starych tradycjach i wiel¬ 
kiej renomie. To dzięki niemu Czechosło¬ 
wacja zdobyła główne trofeum - Srebrną 
Wazę, zarezerwowaną dotychczas tylko 
dla tenisowych potęg takich jak Australia, 
USA, Włochy... Właśnie z Italią zmierzyła 
się w ostatnim finale Pucharu Davisa re¬ 
prezentacja CSRS, Na praskich kortach 
lvan Lendi dał koncert gry, zdobywając 
trzy z czterech punktów dla swojego ze¬ 
społu. Kibice znieśli go na ramionach, 
a Lendi stał się niemal narodowym boha¬ 
terem. 


Urodził się na korcie 

W tym stwierdzeniu nte ma wiele prze- 
sady. Pierwszy turniej oglądał ivan z... 
dziecięcego wózka* Jego mama była bo¬ 
wiem znaną tenssistką, ojciec grał nieco 
słabiej, ale z równym zapałem. Ivanek 
miał 10 lat, kiedy pokonał tatę, a 12 - gdy 
poraź pierwszy wygrałz mamą. Potem ka¬ 
riera chłopca potoczyła się błyskawicznie, 
Odnosił sukcesy jako młodzik, ale rozkwit 
jego talentu przypadł na wiek juniora. Pod 
opieką szkoleniową świetnego trenera 
Pavla Hutki cżyniłszybkie postępy, W1977 
roku zdobył mistrzostwo świata junio¬ 
rów i wystartował po raz pierwszy w tur¬ 
nieju wimbledońskim. Już wtedy wiado¬ 
mo było, że narodziła się nowa gwiadza 
tenisa, ale dopiero rok 1980 potwierdził, 
że opinie fachowców nie były przesadzo¬ 
no. Ba, niewielu z nich spodziewało się, że 
Lendi tak błyskawicznie awansuje w świa¬ 
towej hierarchii. Zwykle trwa to znacznie 
dłużej, 

Przyjaciele z kortu 

Poznali się w 1978 roku w Wimblodo- 
nie. Wojlka Fibaka zafascynowała bły 
śkotliwa gra czechosłowackiego juniora 
na jednym z bocznych kortów królewskie¬ 
go turnieju. Przypadł mu do gustu ten 
młodziutki chłopak, którego uderzenie ra 


kietą zforhendlu nadawało piłce niezwyk 
łą szybkość i rotację. Fibak, o nienagan¬ 
nych manierach, eleganckim stylu gry 
i znacznych już osiągnięciach zaprzyjaźnił 
się z młodyszym o kilka lat i nieobytym 
jeszcze w tenisowym światku, małomów¬ 
nym Ivan-em. Odtąd Fibak pełnił rolę kole¬ 
ga i opiekuna lvana, który z pewnością 
bardzo wiele zawdzięcza polskiemu przy¬ 
jacielowi, Od roku tworzą parę deblową 
i razem sięgnęli po kilka cennych sukce¬ 
sów, Współpracują zo sobą także poza 
kortem. Podczas finałowego meczu o Pu¬ 
char Davisa lendi zaprosił Fibaka do Pra¬ 
gi. Czuł się pewniej, mając przy boku 
doświadczonego i życzliwego kolegę, któ¬ 
rego wskazówki i rady ceni sobie wysoko, 
— Największe atuty Lendla to siła fizy¬ 
czna i psychiczna - twierdzi Woitck Fibak, 
- Do każdego spotkania wychodzi z prze¬ 
konaniem, że wygra Bez względu na to, 
czy rywalem jest Connors, Borg, McEnroe 
czy Fibak. Jest bardzo wszechstronny* 
dysponuje morderczym wprost „drap 
wom" z forhondlu. Tym uderzeniem z głę¬ 
bi kortu „rozbił” już wielu rywali. Tak 
adresowana piłka jest nrcytrudną do przy¬ 
jęcia. Ivan ma ponadto świetny serwis 
i smecz, a jeśli poprawi jeszcze bekhend 

i wolej la... TOMASZ TRZCIŃSKI 

Fol archiwum 


































































































6ŁÓWMEJ RBU 
W NAJDŁUŻSZYM POLSKIM SERIALU 


- Dlaczego Da htrdifo hronifcś się P^łsJ 
rozmowy? 

- Z zasady ak udzielam wywiady. 
Uważam, żc uk mam jeszcze niczego odkry¬ 
wczego do powncdżenb. Robię wyjątek dh 
łt Świati Młodych”, potueważ nastolatkom 
nie muszę powielać tego* co moi koledzy iu 
ogól mówią dla „Ekranu*’ czy , .Filmu", 

- Zacznijmy jedhai od informacji o Tw\> 
icb pierwszych krokach w ifcronrwo. Kiedy 
debit itiowaM? 

- Żeby nie było mętliku opowiem naj¬ 
pierw o kontaktach z filmem a potem o tea¬ 
trze, Rozpocząłem studia w krakowskiej 
szkole teatralnej w 1972 roku. Już rok póź¬ 
niej zadebiutowałem w idwewizyjnym fil¬ 
mie „Tylko Beatrycze” - Szlachtycza ? wg 
powieści T, Parnickiego. Później kilkakrot¬ 
nie angażował mnie do filmowych epizodów 
reżyser Konic. Doszło do tego* te ilekroć by! 
mu potrzebny mfody chłopak - brał Burko¬ 
wego. Tak było w kilku filmach, aż się 
skończyło na serialu ł7 Życic na gorąco”, 
gdzie przefarbowany na czarno grałem*.. 
Greka. W 77 roku zaproszono mnie na zdję¬ 
cia próbne do filmu Waśkowskiego „Nie 
zaznasz spokoju”. W efekcie pow ierzono mi 
pkrw szą dużą rolę - Długiego, Kończyłem 
wtedy szkolę i tę rolę zaliczono mi jako rolę 
dyplomową. Był to chyba pierwszy i jedyny 
wypadek w dzejadi szkoły. Potem były 
„Wysokie loty ' F lipskiego. Praca nad tym 
obrazem trwała az trzy lata, ponieważ ze 
względu na interwencie cenzury trzykrotnie 
zmienialiśmy postsynchrony. Od Ryszarda 
Filipskiego nauczyłem się wtedy bardzo 
ariele, 

- FLfjpsJaego reży sera czy aktora? 

- On reżyseruje jak aktor zza kamery. 
Porozumienie z nim jest więc błyskawiczne. 

Rok później przypomniał sobie o mnie 
kierownik produkcji filmu Hoffmana „Do 
krwi ostatniej" - Wilhelm Hollender. Po¬ 
wierzono mi w tym filmie epizod, który 
rozrósł się jednak do rozmiarów sporej roli- 
Podest realizacji poznałem operatora Jerze¬ 
go Gródka, serdecznego przyjaciela Jam 
Łomnickiego, Łomnicki byl wtedy po 
trzech '-ciuch próbnych zd jęć w poszukiwa¬ 
niu główngo aktora do serialu „Dom". Cią¬ 
gle nie mógł się zdecydować. Zgadali się 


jakoś i rak, jakby przypadkiem, dostałem się 
do tego filmu. 

- Czy nie ha/ró się ciężaru odpovv/txfzu/- 
nościj jaki niesie sobą rob w serialu tekwh 
zyjnym? 

- Bardzo. Kręcenie samej pierwszej częś¬ 
ci trwało aż 160 dni zdjęciowych, a trudno 
tego rodzaju pracę połączyć z innymi obo¬ 
wiązkami. Obawiałem się także, że będę 
identyfikowany z Talarem, a to może utrud¬ 
nić potem znalezienie innej ciekawej roli. 
Jest to poza tym rola bardzo nudna. Prowa¬ 
dzi prawie przez cale życie człowieka. Mam 
w cej chwili 29 lar. 1 to się zbiega z wiekiem 
Andrzeja (18 lat do trzydziestki) w pierwszej 
aęśd filmu. Teraz czeka mnie zadanie trud¬ 
niejsze, Trudno mi wyobrazić sobie siebie 
jako człowieka 56-iemkgo. 

- Gdzie kręciliście zdjęcia z plenerami 
po wojennej t zrujnowanej Warszawy? 

- Sceny te kręconejbyły w mieście Most 
w Czechosłowacji, To bardzo dziwne miej¬ 
sce, Otóż jeszcze przed wojną znaleziono 
um pokłady węgla brunatnego i to tak płyt¬ 
ko pod ziemią, że niektórzy mieszkańcy 
mogli kopać go dosłownie we własnych piw¬ 
nicach. Zaraz po wojnie rozpoczęto tam 
budowę kopalni odkrywkowej. Wysiedlono 
więc 30 rys. mieszkańców do nowego miasta 
wybudowanego po drugiej stronie szosy. 
Domy zaczęto wyburzać. Ale, w 65 roku, 
jakiś czeski reżyser wykombinował, żeby 
wykorzystać pozostałości starego Mostu do 
wojennego filmu. I się zaczęło! Wstrzymano 
budowę kopalni, a ekipy filmowe z całego 
świata: amerykańskie, angielskie, japońskie, 
niemieckie, polskie... zaczęły robić naloty 
dywanowa, wybuchy i wszelkie możliwe 
efekty pirotechniczne. Za naszej bytności 
Most byl już w 13 zrujnowany przez kine¬ 
matografię, a teraz już nie istnieje. Została 
po prostu wielka dziura > z której wydobywa 
się węgiel. 

- Czy jakieś momenty z pracy nad pierw- 
sza częścią , } Domu >f wspominasz jako szcze¬ 
gólnie satysfakcjonujące? 

- Pierwszy dzień zdjęciowy' miałem od 
razu z Janem Englertem, co mnie bardzo 
tremowalo. Me właśnie on przez cały czas 
pracy pomagaf mi najwięcej. Pamiętam sce¬ 
nę filmu, z którą jakoś nie mogłem dać sobie 



rady, Wziął mnie na bok i poradzi! jak grać 
i żeby mnie nic peszyć taktownie powiedział: 
„no to ja sobie idę". Wyszło nieźle. Praca 
w filmie daje młodemu aktorowi dużą szansę 
rozwoju zawodowego właśnie dzięki możli¬ 
wościom kontaktów z doświadczonymi kole¬ 
gami. 

- Miałeś jeszcze mówić o związkach ze 
sceną, 

- Będąc jeszcze na IV roku studiów po¬ 
stanowiłem założyć własną grupę teatralną. 
Było nas piętnastu, studentów z różnych lat. 
Początkowo działaliśmy w ramach kola nau¬ 
kowego, później teatru szkolnego. Tam 
wprowadzaliśmy w życie to, na co nie było 
czasu i miejsca na zajęciach, różne ekspery¬ 
menty, w których opieraliśmy się na Broo- 
ku, Grotowskim. -. Po ośmiu miesiącach pra¬ 
cy wystawiliśmy „Antygonę” Anouilh’^ 
którą sam reżyserowałem. Był to sukces na 
miarę szkoły i po nim postanowiliśmy się nic 


rozstawać, kiedy ukończymy naukę. Szuka¬ 
liśmy miejsca, w którym moglibyśmy razem 
pracować- Najpierw byl nim klub studencki 
„Fama” w Nowej Hucie. Byliśmy aktorami 
i reżyserowaliśmy własne przedstawienia. 
Wkrótce wokół nas zebrało się jeszcze kilku¬ 
nastu plastyków* muzyków i poetów. Spon¬ 
tanicznie powstała grupa twórcza. Nazywa¬ 
liśmy ją „Grupę Antygony”, a teraz po 
prostu „Miody Teatr”. Były to różne gatun¬ 
kowo działania: wieczory poezji kolegów, 
jakieś muzykowanie, wystawy plastyczne. 

- Czy byliście zatrudnjeni w, 3 Famie” na 
etatach? 

- Było to tak. J a, j ako pierwszy abso! went 
tej grupy aktorów miałem etat sprzątaczki. 
Później, ponieważ sprzątaczka była rzeczy¬ 
wiście klubowi potrzebna przeniesiono mnie 
na etat instruktora kulturalno-oświatowego 
do Wydziału Kultury Dzielnicy Nowa Hura. 

W 79 roku postanowiliśmy nadać bardziej 


zawodowy ton naszemu przedsięwzięciu. 
Szukaliśmy mecenasa, który przyjąłby nasz 
zespól w pełnej obsadzie. Okazał się nim 
krakowski teatr „Groteska” - teatr dla dzie¬ 
ci i młodzież) 1 . A my, przecież programowo 
chcieliśmy robić teatr dla ludzi młodych . 
Wyszło więc dla obu stron znakomicie. Do¬ 
staliśmy normalne etaty. Po pewnym czasie 
wystawiliśmy spektakl dla młodzieży' „Noc 
po balu” - historię o tym jak młodzi ludzie 
wobrażają sobie swoje dalsze życie po matu¬ 
rze. Odbiór byl świetny. Ale, że teatr jest też 
dla dzieci - dla młodszej publiczności przy¬ 
gotowaliśmy spektakl pi. „KsiężniczkaTu- 
randot”, z tym że nadaje się ona trakże dla 
młodych ludzi. Średnia wieku aktorów 
i twórców tego spektaklu wynosi 27 lat- 
Premierę tego ostatniego dokonania naszego 
naprawdę „Młodego Teatru” przewidujemy 
na połow r ę maja. 

- Jak wyobrażasz sobie pogodzenie Two¬ 
jego udziału w teatrze z realizacją drugiej 
części serialu? 

- Ponieważ praca nad da lszymi odcinka¬ 
mi serialu planowana jest na 16 miesięcy 
zdjęciowych zmuszony jestem na dwa i pół 
roku odejść z teatru. 

- Czyli poświęcasz teatr dla filmu? 

- Wolę grać w filmie z wielu powodów. 
Po pierwsze ze względu m kontakt z ciągle 
innymi indywidualnościami aktorskimi. 
Film, a serial taki jak „Dom” w szczególnoś¬ 
ci, daje możliwość kreacji bohatera epickie¬ 
go. Ta możliwość przechodzenia przez wszy ¬ 
stkie fazy dojrzewania człowieka, sposoby 
poszukiwania miejsca w życiu jest niezwykle 
ranna dla każdego aktora. 

W tej chwili znam treść scenariusza 6 
odcinków. W ostatnim z nich Andrzej Tatar 
ma kilka lat więcej niż ja. Nie wiem jak 
będzie dalej, ale w olałbym, żeby rola, jak to 
określam, była niedoopisana. Chciałbym 
móc sam ją wymyślić. Jest wiele szczegółów, 
które mnie w scenariuszowym bohaterze 
drażnią. Choćby język. Niestety, musiałem 
zachować piekielne powiedzonka Andrzeja 
w rodzaju „wiśta wio, lamo powiedzieć” czy 
„bezapelacyjnie". 

- Chciałbym Ci podziękować w imieniu 
czytelników za wyjątkowe odstąpienie od 
zasady nieudzielania wywiadów, Poza tym 
zapraszam się za parę miesięcy na plan dru¬ 
giej części „Domu” i mam nadzieję, że 
Andrzej Talar powie medy parę słów dla 
„Świata Mfadych”. 

Rozmawiał ANTONI JACKIEWICZ 

Fot. R. Pieńkowski 
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Nie da ‘dej ukryć, W naszyirj klimacie 
wiosną może być zarówno wiosennie jak 
u. jesiennie jakby bardziej zimne pod¬ 
muchy wiatru, mżawka i w ogóle: brrr! 
Tak samo i lałem, lato równie dobrze 
może być letnie i upalne jak desztzowo- 
wietrzne. Pewnie, nikt nie lub? jak wiosna 
jest mało wiosenna a lato mało letnie, 
ale,.. Choćby się nie wiem jak tego nie 
chciało, to nie da sic; ukryć., że tak sir; 
zdarzyć może. I choć nie życzę tego ani 
sobie samej, ani nikomu innemu, to jako 
osoba rozsądna i przewidująca chciała- 
bym zwrócić Waszą uwagę no fakt, że 
(niestety, ale cóż!) taka sytuac ja tez może 
mieć miejsce. 

I że w związku z tym dziewczyna mie¬ 
szkająca w naszej szerokości geograficz¬ 
nej nie może pop rzęs lać na wiosenno- 
feinrm ekwipunku złożonym z. samych 
powiewnych sukienek, białych bluze¬ 
czek t wyciętych mocno sandałków. Bo 
jeśli poprzestanie, to może się zdarzyć, 
że.,, że po prostu zmarznie. Nie sądzę 
za4, zęby było warto marznąć. Marznij- 


DOM MODY mSoctych 


i ie jest i mało praktyczne i całkowicie 
niemodne. Z góry się więc człowiek po¬ 
winien przed nim zabezpieczyć przygo¬ 
towując sobie (co nie znaczy, że trzeba 
od razu coś nowego sprawiać, bardzo 
często wystarczy tytko dokonanie prze¬ 
glądu szafy) takie ciuchy, które charakter 
mają co prawda wiosenno-letni (a więc 
nie kurtka z misia ani spodnie z grubej 
wełny}, ale przed t Modem i wiatrem po¬ 
trafią człowieka skutecznie ochronić. 
Mam iiii myśli spodnie U tkaniny baweł¬ 
nianej, a jakże, ale takiej grubszej ni er n 
i w kolor/e innym niż np. śnieżna biel), 
flanelowe bluzki o koszulowym kroju, 
swetry (takie wKisenoodelnk' swetry lu¬ 
bią być bajecznie kolorowe, np. pasiaste, 
można więc z dwóch strojów i już znu¬ 
dzonych zrobić sobie jeden nowy), c ie¬ 
ple kurtki oraz płaszcze. 

Wśród tych ostatnich prym wiodą Iz sv, 
pror hnwt e czyli kapoty o zdecydowanie 
sportowym kroju (Karczki, patki, stębno- 


wania) uszyte z grubszej popeliny czy 
elano-bawelny, Są one (te najmodniej¬ 
sze) zdecydowanie luźne, zakrywają za- 
w r sze kolana, a wśród kolorów króluje to 
wszystko, co przypomina.., piasek. Bywa 
ich golowych sporo (i nawet całkiem 
tanie też się zdarzają), ale na tym samym 
wieszaku zdarza się, że wiszą te piasko- 
podobne (beżowe, kremowe, popi cl ato¬ 
li eź o wi\.,t i np. jaskrawo szafirowe czy 
różowe, a te l uźne i szerokie pomieszane 
są z obcisłymi, wciętymi w talii i rozsze¬ 
rzającymi się jak klosz niemal. Trzeba 
więc uważać, aby nie kupić sobie (/wta¬ 
cza w doku) czegoś całkiem rńestylo- 
wego. Stylowy prochowiec, \h laki uilho 
podobny do niego) jak na zdjęciu. I nie 
bójcie się jego szerokości! Nadmiernie 
szeroki wydaje się zai zut ony wieczorem 
na lekką letnią sukienkę, ale dzięki temu, 
jak zajdzie potrzeba, można podeń zało¬ 
żyć nie jeden, ale dwa, a nawet trzy grube 
swetry. I wtedy żaden wiatr już nie jesl 
straszny, 

Rt USZKA 







































WSPOMNIENIE 
O SZTANDARZE 

CIĄG DALSZY ZE 5TR 3 


W następnych trzech miejscach 
również spotkałem się z odmową. 
Ostatecznie zostawiłem sztandar 
w kościste Świąt eg o Krzyża. Na 
początku listopada kościelny za¬ 
wiadomił mnie, że parafią zajmuje 
proboszcz niemiecki i sztandar 
trzeba zabrać. Ostatecznie zanio¬ 
słem sztandar na ulicą Tuwima, do 
mieszkania, gdzie zostali przesie¬ 
dleni moi rodzice i schowałem go 
na strychu pod podłogę. Obok 
sztandaru umieściłem kronikę. 

W 1942 roku zostałem wywie¬ 
ziony do Niemiec, do kraju wróci¬ 
łem dopiero 8 lutego 1947 r. Zaraz 
po wojnie mój brat - Henryk prze¬ 
kazał sztandar harcerzom. Ja do 
drużyny wróciłem od razu po po¬ 
wrocie do kraju". 

S ztandar służył drużynie w la¬ 
tach 1945—49, prezentując się 
pięknie na wszelkich uro¬ 
czystościach, defiladach i zbior¬ 
kach. 1 znów, jak przed wojną, 
składano na niego przyrzeczenie, 
ślubowano wierność Ojczyźnie 
i PTawu Harcerskiemu. Krytyczne 
chwile przyszły pod koniec 1949 
roku, kiedy 2 apadła decyzja o reor¬ 
ganizacji ruchu młodzieżowego 
w Polsce. Sztandar drużyny zna¬ 
lazł się w posiadaniu zarządu Łó¬ 
dzkiego ZMP, Co się z nim działo 
przez sześć lab nie wiemy. W1956 
roku jeden z byłych członków dru¬ 
żyny, wódz gromady zuchowej 
w latach czterdziestych, dh Ta¬ 
deusz Po kle ws ki odnalazł nasz 
sztandar wraz z trzema innymi 
w kącie komórki przy ul. Piotrkow¬ 
skiej. Do dziś^mlmo że upływ cza¬ 
su da je o sobie znać i sztandar jest 
coraz bardziej zniszczony, dbamy 
o niego, używając w najbardziej 
uroczystych d I a d rutyny chwilach. 
Na początku lat siedemdziesią¬ 
tych w drużynie powstało Brac¬ 
two Sztandarowe, skupiające tych 
druhów, których Rada Drużyny 
uznała za godnych występowania 
ze sztandarem. Oni to po złożeniu 
specjalnego ślubowania tworzą 
poczet sztandarowy, 1 znów jak 
przed laty najmłodsi, którzy prze¬ 
szli okres próbny w drużynie, skła¬ 
dają na naszą relikwię Przyrzecze¬ 
nie Harcerskie. Ostatnie takie 
przyrzeczenie odbyło się w dniu 
15.XI.19B0 t. Od pięciu nowych 
harcerzy odbierał je nasz druży no¬ 
wy, druh J. Broniewski, w obec¬ 
ności pierwszego drużynowego 
i założyciela drużyny - dh Tadeu¬ 
sza Pawlikowskiego. Obecnie pro¬ 
wadzimy zbiórkę pieniędzy na no¬ 
wy sztandar, będący wierną kopią 
dotychczas używanego, który już 
jest - niestety - bardzo znisz¬ 
czony. 

Ochotnik ADAM KUCZKOWSKI 
Tropiciel PAWEŁ CHOJNACKI 



Tak jak zapowiadaliśmy 
w ubiegłym tygodniu, dziś w To¬ 
miku Marek Sławiński przedsta¬ 


wia „przepis na 
go teleskopu amatorskiego Ci 
z Was* którzy skuszą się, na tę 
propozycję powinni pamiętać, że 
do budowy przystępuje się dopie¬ 
ro wówczas, gdy zgromadzone 
zostaną potrzebne szkła, a więc 
objektyw i okular Bez tych 
dwóch elementów nie ma co za¬ 
czynać roboty. 

I jeszcze jedna uwaga - redak¬ 
cja j,ŚM' ł nie dysponuje szkłami 
optycznymi więc, niestety, ate 
pomóc Wam w tej sprawie nie 
będziemy mogli. 

Prezes TOMfKA 
ST BOROWIECKI 





Jedyną możliwością nawiązania kontaktów 
z kosmitami są fjfe radiowe^ Stąd też tak olbrzy¬ 
mi postęp poczyniła w ostatnich latach radioas¬ 
tronomia 

hciałbym w moim artykule nawiązać 
do wypowiedzi kolegi Pawła Gajęw- 
^^skiego Z nr 35 „ŚM". Na początek 
parę sprostowań. Nie ma gwiazd o klasie 
widmowej F8K0. Chodzi tu na pewno 
o gwiazdy o klasach widma od F3 do KO. 
Kolega napisał jeszcze, że czynione są 
próby porozumienia radiowego z gwiaz¬ 
dami Tau Wieloryba oraz Epsilon 
w gwiazdozbiorze Erydanu. Faktycznie, 
takie próby BYŁY prowadzone i zakończy¬ 
ły się wynikiem negatywnym. 

Pierwszą z nich zainicjował Frank Drakę 
w 1960 roku. Realizował on za pomocą 
25-metrowego radioteleskopu w Green 
Bank (USA) projekt „OZMA". Poszukiwał 
łącznie przez 150 godzin sygnałów w tych- 
dwóch gwiazd. Ta pierwsza próba zakoń¬ 
czyła się niepowodzeniem. Jest to zrozu¬ 
miałe, ponieważ przyrządy wykorzystane 
w eksperymencie były jeszcze bardzo nie¬ 
doskonałe. Drugą taką próbę podjął w 
1972 roku Gerrit Yerschuur. Nasłuchiwał 
on za pomocą 42-metrowego radiotele¬ 
skopu (też w Green Bank) emisji na fali 21 
cm (częstotliwość wodoru H ; ). Swymi po¬ 
szukiwaniami objął trzy gwiazdy: Tau 
Wieloryba, Epsilon Erydanu oraz gwiazdę 



70 cm 


TELESKOP AMATORSKI 


Chcę zaproponować kolegom budovyę 
bardzo prostego, a jednocześnie ef ektyw- 
nego w działaniu teleskopu amatorskiego 
do obserwacji sfery niebieskiej. W tele¬ 
skopie takim można zastosować kombi¬ 
nację szkieł ze zwykłych okularów i nie¬ 
wielkiej lupy. Na obiektyw (U nadaje się 
szkło okularowe dla dalekowidzów {plus 
jedna dioptria). Ogniskowa tej soczewki 
wynosi 1 m. Najwygodniej jest używać 
szkieł okrągłych o średnicy 4,5^5 cm. Jako 
okular (2) może służyć niewielka, niezbyt 
wypukła lupa o odległości ogniskowej 
równej 2-3 cm (Łupa zegarmistrzowska). 
Przy zastosowaniu tego typu soczewek 
Otrzymujemy „aż" 50-krotne powiększa¬ 
nie. A teraz kilka słów o samej budowie 
teleskopu. 

Rurę teleskopową robimy z cienkiej, 
giętkiej tektury albo brystolu. Doskonale 
do tego celu nadaje się specjalny gatunek 
kartonu zwany preszpanem. Najpierw do¬ 
biera się równy okrągły drążek długości 
ok. 1 m, a grubości odpowiadającej śred 
nicy lupy okularowej. Kij ten posłuży nam 
jako trzon przy sporządzaniu rury okularo¬ 


wej (3). Na kij nawijamy karton (w kilku 
warstwach) tak, aby zewnętrzna średnica 
otrzymanej rurki była nieco mniejsza od 
średnicy obiektywu. Szerokość papieru 
powinna wynosić około 65 cm. Wewnę¬ 
trzną powierzchnię rury należy pomalo 
wać na czarno (najtępiej pokryć dokładnie 
tuszem przed nawijaniem na kij). Przy 
nawijaniu wszystkie kolejne warstwy kar¬ 
tonu smarujemy klejem {najlepiej użyć 
klajstru lub rzadkiego kleju stolarskiego). 
Przy starannym wykonaniu otrzymamy 
sztywną, równą rurkę. Następnie owija¬ 
my ją mocno nićmi i pozostawiamy na 
kilka godzin w celu wyschnięcia. Po tych 
zabiegach końce wysuszonej rurki staran¬ 
nie obcinamy tak by jej długość wynosiła 
60 cm. 

Przystępujemy do wykonania głównej 
rury (4). Teraz jako trzon może posłużyć 
nam uprzednio wykonana rura. Szykuje¬ 
my karton o długości i szerokości 70 cm, 
bo taka jest długość głównej rury. Przy jej 
wykonaniu postępujemy jak w przypadku 
pierwszym, a więc najpierw malowanie 
wewnętrznej powierzchni i sklejanie, Do* 


b r& wy kona na rury - okularowa i główna 
- muszą sosie, gładko, baz szczam wcho 
ddć jędną w drugą Jasi to ważny waru¬ 
nek otrzymania dobrego teleskopu. Do 
jednego końca głównej rury wstawiamy 
obiektyw, W tym celu koniec rury ovvija 
my \ oklejamy wąską osmiocentymetro¬ 
wą taśmą papierową, w ten spos&b, ażt 
by utworzyła nasadkę (5), wystającą na 4 
centymetry. Wtedy brzeg głównej rury 
utworzy wewnątrz nasadki oparcie dla 
szkła obiektywu, a ścianka nasadki unit 
możliwi przesuwanie się szkła w bok Dla 
umocowania obiektywu w nasadce wkle¬ 
jamy do wnętrza piefścień (6) z paska 
tektury szerokości około 2 cm. Pierścień 
ten mocno przyciska szkło do brzegu rury 
i utrzymuje je w stałej pozycji. Okular 
umocowujemy nieco inaczej Pasek tektu¬ 
ry szerokości 1-1,5 cm wklejamy jako 
pierścień do wnętrza rurki w odległości l 
cm, od jej brzegu. Na wytworzone w ten 
sposób oparcie kładziemy szkło, umac¬ 
niając je drugim pierścieniem kancrno 
wym (7), Koniec rury zaklejamy krążkiem 
(8) dykty lub tektury i małą dziurką po 
środku, Do rak zbudowanego teleskopu, 
wystarczy tylko własnym pomysłem 
skonstruować statyw - w miarę mocny 
i solidny - i możemy przystąpić do obser¬ 
wacji nieba. Młody astronom powinien 
dobrze zapamiętać, że nie wolno korzys¬ 
tać z teleskopu {uprzednio nie przygoto¬ 
wanego) do obserwowania Słońca. Taka 
nieostrożność może spowodować po¬ 
ważną chorobę oczu. 

Wszystkim wytrwałym konstruktorom 
Życzę miłych wrażeń przy „zdobywaniu 
kosmosu". 

Marek Sławiński 

członek P.T.M.A. 


mm I 


EMIA „WIDOCZNA" Z ODLEGŁOŚCI 

250 LAT ŚWIETLNYCH 


Bernarda. Niestety, żadnych sygnałów 
nie wykryto. Chciałbym nadmienić, że ba¬ 
dania tych dwóch ostatnich gwiazd wska¬ 
zują na istnienie Ech niewidzialnych towa¬ 
rzyszy. Jak wiadomo, normalnie gwiazdy 
poruszają się w przestrzeni po liniach 
prostych. Obecność drugiego składnika 
powoduje, że gwiazda taka wiruje wokół 
wspólnego środka mas układu. Nie bie¬ 
gnie więc ona w przestrzeni po lśni prostej 
lecz falistej. Takie zakłócenia w ruchu zao¬ 
bserwowano u Epsiion Erydanu i w gwte- 
żdzie Bernarda. Można z tego wniosko¬ 
wać, że posiadają one układy planetarne, 
W Bernardzie naliczono od 1 do 5 planet 
o masach zbliżonych do masy Jowisza. 

Na przestrzeni ostatnich 20 lat prowa¬ 
dzono kilka różnych programów komuni¬ 
kowania się z cywilizacjami pozaziemski¬ 
mi. Projekty OZMA, CETf, SET!, ETI oraz 
wiele innych. Wszystkie jednak dały wy¬ 
nik negatywny. Przebadano parę tysięcy 
bliskich gwiazd, I nic. Nie można jednak 
tym się zrażać. Niektórzy specjaliści twier¬ 
dzą, że nasze badania z góry były skaza ne 
na niepowodzenie. Dopiero tysiąckrotne 
zwiększenie czułości naszych odbiorni¬ 
ków pozwoli na wykrycie sygnałów mo¬ 


dulowanych, A przykładowo. Radiotele¬ 
skop, którym posługiwano się podczas 
badań w 1977 roku pozwalał wykryć źró¬ 
dło 0 mocy 40 megawatów w promieniu 
80 lat świetlnych. Nawet, jeżeli nasze ba¬ 
dania zakończą się niepowodzeniem, nie 
wolno zapominać, że przyczyniły się one 
do ogromnego wzrostu poziomu techniki 
łączności, informatyki I radioastronomii. 
Naukowcy nie poprzestają tylko na pró¬ 
bach nasłuchu wszechświata, 16 Eistopa 
da 1974 roku, przy pomocy 300-metrowej 
anteny radioteleskopu Arecibo w Porto 
Rico, wysłano w kierunku gromady Ml3, 
odległej o 25 000 lat świetl nych, strumień 
o częstotliwości 2380 megaherców. Prze¬ 
kaz zawiera zakodowane informacje o na¬ 
szej cywilizacji. Moc tego strumienia wy¬ 
nosiła 3 tysiące gigawatów! To jest 2,5 
raza więcej od mocy wszystkich elektrow¬ 
ni na naszej planecie! Moc samego zaś 
nadajnika wynosi tylko 400 kilowatów. 
Sygnały były jednak emitowane w tysię¬ 
cznych częściach sekundy, co pozwalało 
uzyskać dużą moc Jeszcze, żeby było 
piękniej, promieniowanie to było 10 mi¬ 
lionów razy silniejsze od promieniowania 
Słońca na tej długości fali! Nasz układ 








zy 


obserwowany z dużej odległości by! 
w tym czasie najjaśniejszy w całej Galak¬ 
tyce. 

Na marginesie: wcale nie musimy wy¬ 
syłać tak silnych sygnałów. Od parunastu 
lat stale wysyłamy taką Ilość informacji, 
że trudno nas właściwie nie zauważyć. 
Chodzi mi o emisje powstałą w wyniku 
działalności stacji telewizyjnych i radio¬ 
wych. Większość tych stacji znajduje się 
w paru obszarach globu (wschodnie wy¬ 
brzeże USA, Europa Zachodnia, Japonia). 
Strumień jest więc modulowany ruchem 
dziennym Ziemi i jej obiegiem wokół 
Słońca, Nasza planeta obserwowana 
w'zakresie fal metrowych (telewizja) jest 
jaśniejsza od Słońca. Dysponując taką jak 
nasza techniką, bez trudu zauważono by 
nas w odległości 250 lat świetlnych, jako 
obiekt obiegający gwiazdę centralną, po¬ 
siadający ruch wirowy, małą średnicę i... 
krzykliwych mieszkańców. A więc może 
ONI się kiedyś odezwą? 


Maciej Mikrut - członek PTMA 

ul. Kącka 11/1 
54 004 Wrocław-Leśnica 


ku podobnego do artyleryjskich salw. Bywa jednak, 
ie lody przetasowują się cicho t zaskakująco szyb¬ 
ko, Od czujności wachtowych zależy los statku 
i ludzi. 

Bledną gwiazdy. Przeciera się świt. Z kam buza 
dobiega szczęk garnków, Jovinel wraz z pomocni¬ 
kami rozpoczął pracę. Mają nie lada zadanie. Przy¬ 
gotować śniadanie dla wszystkich wacht, bo to 
poważny problem, nawet przy odpowiednim wy¬ 
posażeniu, a z wyposażeniem zawsze kłopoty. Nie¬ 
stety konstruktorzy trawlerów myśliwskich tracą 
rozsądek i wyobraźnię przy projektowaniu tak waż¬ 
nego pomieszczenia jak kuchnia okrętowa. Stąd los 
koków, zwłaszcza na statkach operujących w lo¬ 
dach, jest jak najbardziej godny pożałowania. 

Wachtowy uderza w dzwon. Jest godzina szósta 
trzydzieści. Pobudka dla wszystkich wacht. 

Dyżurny krzyczy w kubryku: 

- Pobudkaaa! 

Cisza. Dopiero po chwili rozpoczyna się ziewanie, 
przeciąganie ramion, nóg, \ grzbietów. Po całym 
pomieszczeniu wałęsają się na wpół ubrane posta¬ 
cie, Kilku brodaczy wędruje z kąta w kąt wlokąc za 
sobą tasiemki od kalesonów. Wszyscy jednogłośnie 
stwierdzają. Że jest potwornie zimno. 

- Ten patałach znowu nte przypilnował piecyka - 


na dyżurnego sypie się lawina niecenzuralnych 
życzeń. 

Nikt się nie myje. Należy oszczędzać wodę. W lo¬ 
dach załoga tylko raz na tydzień pozwala sobie na 
luksus generalnego mycia. 

Ludzie wychodzą na pokład. Mroźne powietrze 
świetnie otrzeźwia ze snu. Dygocąc i szczękając 
zębami pędzą do messy, by uraczyć się gorącą kawą 
i zaspokoić wilcze apetyty. 

Na śniadanie „brsvis’ r , potrawa, którą regularnie' 
karmi się załogi trawlerów myśliwskich i rybackich. 
Jest to rozgotowany chleb z dorszem, obficie zapra¬ 
wiony gęstym sosem przyrządzonym na solonej 
wieprzowinie. Proste jedzenie, dające siłę do cięż¬ 
kiej pracy na lodzie, pokładzie czy przy sieciach. 

Po wyciągnięciu na pokład kotwicy lodowej ka¬ 
dłub zadrżał od śruby kotłującej wodę pod rufą. 
„Northern Hunter" ruszył w dalszą drogę. W głąb 
pól lodowych, w krainę foki, morsa i białego nie¬ 
dźwiedzia. 

Siedzący w beczce Brodaty Jim spostrzegł, że 
lody nio są już tak zwarte. Wąskie kanaliki i przepły¬ 
wy rozszerzały się tworząc doskonałą żeglowną 
wodę. 

- Cala naprzódI 

Naprzód! Bliżej królestwa tłustych fok. Naprzód, 


by wykorzystać pomyślny układ lodów. Każdy 
dzień, każda godzina jest cenna. „Northern Hunter" 
drży jak w febrze od pracującej na maksymalnych 
obrotach maszyny. W półmroku maszynowni jaz¬ 
got, syk pary, dźwięk zaworów - wszystko pędzi, 
skacze, wiruje- Uważne oczy śledzą strzałki wskaź¬ 
ników f Poobijane, oczernione smarami ręce dokrę¬ 
cają kurki, przełączają przekładnie, regulują pracę 
dyszącego i dudniącego kolosa. 

Załoga oczyszcza pokład z nalotu lodowego 
szkliwa. 

Kida I Allana przydzielono do kotłowni. Wraz 
z Jeanem wyrzucają za burtę popiół i żużel z pale¬ 
nisk. Pracują w duszącym swędzie i kłębach pyłu. 
Kid obserwuje palaczy o obnażonych, ociekających 
potom torsach. Błyszczącymi oczyma chłonie każdy 
szczegół. Wsłuchuje się w rytm pulsujących 
maszyn, 

Arnold odbywa przechadzkę po pokładzie. Cho¬ 
dzi tam i z powrotem, z rękoma głęboko wtłoczony¬ 
mi w kieszenie kurty z wielbłądziej sierści. Przysta¬ 
je, opiera się o poręcz relingu I wpatruje się w mar¬ 
twe lodowisko. Wstrząs, jaki przeżył podczas sztor¬ 


mu, zniechęcił go do wyprawy. Teraz wszystko 
wydaje mu się brudne i nieciekawe. 

Pomiędzy nim a załogą już pierwszego dnia na 
statku zaznaczył się rozdżwięk, Załogi trawlerów 
myśliwskich nie są przyzwyczajone do gości. Nie 
rozumieją przywilejów nieróbstwa. Na statku pasa¬ 
żerskim podróżny jest przedmiotem troski licznych 
stewardów, sprzątaczy, personelu kuchennego i sa¬ 
mego kapitana. Są nawet specjalni oficerowie roz¬ 
rywkowi, którzy hołdują kaprysom dam, bawią się 
w przewodników, gawędziarzy, organizują zaba¬ 
wy, konkursy, gry pokładowe. 

Arnold Glimsby był przyzwyczajony do nadskaki¬ 
wania służby, do wygodnych pomieszczeń pierw¬ 
szej klasy. Tu nikt nie zwracał na niego uwagi. 
Oficerowie i załoga zajęci byli pracą, a po pracy 
swoimi prywatnymi sprawami. 

Arnold jadał w messie oficerskiej. Ani Stevens, 
ani żaden z jego oficerów nie upra wiali ga wędziars* 
twa. W pośpiechu zjadali posiłek i wracali do swo¬ 
ich zajęć. Arnold zauważył, że maniery oficerów 
przy stołe pozostawiały wiele do życzenia. 

Cdn. 

* Maniińwka - lina roślinna, trwała, nio tonąca. Używana 
do wyrobu takielimku jako cuma lub Tina kotwiczna. 
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ADRES REDAKCJI u! MokołomKa 
24,00 561 Warszawa. 


ADRES OOOZiAtU uf, R, o^k U, 
*0-003 Kilowiec i leL 53-77-33 lek* 
G31556 

UKAZUJEMY SIE WE WTORKI, 
CZWARTKI J SOBOTY 
REDAGUJE KOLEGIUM, SłJfilsłlW 
Borowiecki fiasicjpci red, nacż 1, 
Jerzy Dąbrowski, Maria Jaworska 
(sekretarz reda kej it, Jeny Kowafko 
wskr, Teresa Maciszewska, Jerzy 
Majka (redaktor nae/oiinyK Krry^r 
lol Masłem, Krzysztof Potrze bnicki, 
Zdzisław Przybyiowski, Ryszard 
Rata jeżyk, Barbara Skorska. Marze- 
na Wierzcholska U a stępce red 
nacz.j 
TELEFONY 

Red naczelny 21-15-61 
Sekr. redakcji 28*25 >38 
Dział Łączności 
i Czytelnikami 21-81-13 
TELEKS 31 -36-58 

Nie żarno wionąc h maiunjiow reda¬ 
kcja nie zwraca, 

WYDAWCA - RS W „ Prasa-Ktią/fca- 
Ruch" Młodzieżowa Agencja Wy¬ 
dawnicza 00-564 Warszawa, ul Ko 
szykowa CA. Telefony: Dyrektor 28- 
09-73. Dział Wydawniczy 29-35-52 
Prenumerata krajowa, mic-sięczn;} 
19,50, kwartalna 58,50 zl, półroczna 
117 z! r roczna 234 zł. Od rnstyiucji 
Szkół miast wojewódzkich t gmin 
prenumeratę przyjmują wyłącznie 
miejscowe oddziały i delegatury 
RSW „Pra&a-Książkłi-Rucfy w ter¬ 
minie do 25 listopada na rok nasię- 
pny.. Od instytucji, szkół w miejsco¬ 
wościach, gdzie nie ma delegatur 
RSW „Prasa-Ksiązka-Ruch"’ oraz od 
wszystkich prenumeratorów indy¬ 
widualnych prenumeratę przyjmu¬ 
ją wyłącznie miejscowe urzędy po- 
cztowo-telekomunikacyjne oraz lis¬ 
tonosze w terminie do 10 dnia mie¬ 
siąca poprzedzającego okres greny 
meraty. 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki 
za granice przyjmuje RSW „Presa 
Książka-Ruch". Centrala Kolnonazu 
Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 
28. 00-958 Warszawa konto NEPXV 
0/Warszawa Mi 1153 201 0*5 139- 
11 . 

Prenumerata ze zleceniem wysyłki 
za granicę jest droższa dla zlecenio¬ 
dawców indywidualnych i o 100 
proc. dla zlecających instytut \* * za¬ 
kładów pracy. 

Opj u i.ovj r." u i g t a f i cc r 11 - 
NLifflk Trajanowsktł 

Opracowanie techniczni? 

M^aarZ.UJ W.v; 

Zam, 2631/G L-9G 

DRUK Zakłady Graficzne 
Dom Słuwą Polskięgo, 

NIE ZAPOMNU 
OTO 
NAS7 

POCZTOWY 




Zapada zmierzch. Noce są tu inne od lądowych. 
Jaśniejsze, zimne i martwe. 

„Northern Hunter" z miłym dla ucha chfupotem 
rozcina wody kanału, Dąży w szarą, bezgwiezdną 


przestrzeń. W białej beczce majaczy zakapturzona 
sylwetka głowy i ramion obserwatora, który pro* 
wadzi statek labiryntem żeglownej wody. 

Po całodziennych wstrząsach załoga ch wali sobie 
kanałową żeglugą. 

Radiotelegrafista przekazuje wiadomość, że ,,Ro- 
busT' wszedł w lody i posuwa się równolegle do 
„Northern Huntera' 1 , Warunki ma dobre. Znajduje 
się na polach młodego, kruchego lodu. 

Po godzinie z mostka pada komenda', 

- Maszyny stop! 

Dudnienie zamiera. Niesieni siłą bezwładu szybu* 
ją jeszcze parą kabli. Trawler bezszelestnie pruje 
kanałem połyskującym w świetle reflektorów. Za¬ 
trzymuje sią tuż przy lodowym brzegu. Morze mia* 
rowo chlupocza o burty. Pierścienie wody rozcho* 
dzą się po małym basenie, 

- Przygotować kotwicą lodowąI 

Bądą tu nocować. Załoga ochoczo przygotowuje 
manilówki* do umocowania. Po sztormtrapio zbie¬ 
ga na lód grupa ludzi. Niektórzy opuszczają się na 
boczne obetkowanie i ryzykują trzymetrowy skok. 

Jack ciągnie grubą, twardą liną. Podeszwy butów 
uzbrojone specjalnymi, calowymi gwoździami do¬ 
brze trzymają slą zdradliwej powierzchni. Ludzie 
ciągną manilówkt holując trawler do styku z lodem. 


Z przyjemnością wyczuwają pod nogami stałą lodo¬ 
wą powierzchnią. Manitówki przeciągnięto przez 
dziobową i rufową fcluzę s!użą nie tylko za hol, ale 
1 za cumy. Wreszcie burta ze zgrzytem ociera się 
o krawędź lodu, ludzie rozbiegają się szukając od¬ 
powiedniego miejsca dla założenia kotwic. Okutani 
w futra wyglądają w świetle reflektora nieforemnie 
i pokracznie. Ciągną kotwice do dwóch szczelin. 
Klinują w nich potężno, ostro łapy stalowego kraba. 
Obrzucając się śniegiem i kawałkami lodu wracają 
ze śmiechem na pokład. 

Pierwsza noc w lodach, Na niehie rozpalają się 
gwiazdy, Z początku blade 1 drżące, jaśnieją i świecą 
z niebywałą wyrazistością. 

Ze statku bije w ciemność smuga światła. Z mes¬ 
sy i kambuza dobiega dźwięk noczyń. Na rufie 
w kubryku wrzawa i śmiechy. 

Pomimo zmęczenia większość ludzi wałęsa się 
po statku. Część siedzi w messie i popija kawę, 
$tevens siedzi w kabinie. Kreśli na mapie, wyli 
cza, medytuje, Wlewa w siebie filiżanki czarnej, 
mocnej kawy, 

Ynung po dwóch dobach wyczerpującego czuwa¬ 
nia wychylił ćwierć butelki whisky. Kilka razy prze* 
mierzył pokład dla rozprostowania kości, poszedł 
do kabiny 1 zasnął niedźwiedzim snem. 


KURS NORD-NORD-OST 

W pomieszczeniu dla załogi w półmroku rysują 
się długie rzędy dwupiętrowych prycz. Lampy koły¬ 
szą się., Powietrze jest ciężkie od woni morskiej, 
stęchlizny, ludzkiego potu, a przede wszystkim 
rybiego tranu, 

Skrzypią nie domknięte drzwi, trzeszczą prycze. 
Z zewnątrz dobiega chtupot, metaliczny odgłos płyt 
szorujących o krawędź lodu. Na pokładzie czuwa 
dwóch wachtowych. Reszta załogi śpi, 

Co cztery godziny jak cienie zjawiają się wachto¬ 
wi. Budzą swoich następców. Ci wstają otumanieni 
snom. Ziewając klną służbę, wywlekającą ich ze 
snu. Na dworze mróz, wiatr, noc i samotność. 

Mroźne powietrze momentalnie otrzeźwia za¬ 
spanych. Otacza ich mrok, nieziemski odblask lo¬ 
dów, poświst wiatru w olinowaniu Czterogodzin¬ 
na wachta rorpoczęta. 

Wachtowy czuwa. Baczy na każdy ruch białej 
masy. Wsłuchuje się w jej odgłosy, Śledzi linię 
kanału, czy przypadkiem nie zwęża się jej bezszele¬ 
stny ruch pól. Większe przesunięcia lodowej masy 
zazwyczaj odbywają się przy akompaniamencie hu- 

Dokończenie na str. 7 
















































































































































































